
Rekordowe

wydobycie
kopalni

„POLSKA"
WARSZAWA. W roczni­

cę wyzwolenia Śląska przez

Armię Radziecką, tj. w dn.
27 stycznia br., kopalnia
„Polska" osiągnęła rekor­
dowe i najwyższe w okre­
sie powojennym dzienne

wydobycie węgla, wyno­
szące 4.040 ton. W przeli­
czeniu procentowym sta­
nowi to 11 proc, wydoby­
cia planowanego i 109 proc,

planowej wydajności.*

przeciętna wydajność
pracy przypadająca na ro-

boczo-dnlówkę w styczniu
br. wyniosła przeciętnie
dla całego przemysłu wę­
glowego 1,207 kg. W Zagłę­
biu zaś Górnośląskim —■
1259 kg.

W pierwszej dekadzie

lutego wydajność przecięt­
na wzrosła o 1 i pół proc-

wynosi ona obecnie 1221 kg
na roboczo-dniówkę.

Pierwsze miejsce pod
względem wydajności zaj­
muje Chorzowskie Zjedno­
czenie Przemysłu Węglo­
wego.

Wyd, A

4*

Robotnik kolcowy
wynalazcą

LUBLIN (P). Czesław Sokai-

ski, pracownik kolejowy z

Chełma wynalazł przyrząd do
skręcanek z przewodów o róż­
nych przekrojach. Przy zasto­
sowaniu tego przyrządu dotych­
czasowa wydajność pracy zwię­
ksza się o 500 proc.

Wynalazek Sokalsklego po­
zwala na wykorzystywanie do

przeróbki przev<odów używa­
nych.

W gospodarce nasze}, jak to stwierdziły uchwały
Kongresu Jedności Robotnicze], istnieją wszelkie

podstawy niezbędne dla wprowadzenia takiego
systemu oszczędzania.

Państwo Ludowe jest dziś właścicielem podsta­
wowych gałęzi życia gospodarczego: fabryk, ko­
palń, zakładów, banków państwowych, gospodarstw
rolnych. Każda złotówka w gospodarce uspołecznio­
nej — to własność i dobro szerokich mas ludo­
wych — to część zasobów jakimi rozporządzają ma­
sy ludowe w swojej walce o budowę fundamentów
socjalizmu, o dalsze podniesienie swej stopy ży­
ciowej.

ŻELAZNE PRAWO
NASZEJ GOSPODARKI

Uchwala Rady Ministrów, którą publikujemy dziś, o wpro­
wadzenie planowego systemu oszczędzania w gospodarce naro­
dowej j o zadaniach oszczędnościowych na rok 1949 czyni z o-

szczędzanla żelazne prawo naszej gospuodarki.
Dlaczego oszczędzanie staje się żelaznym prawem naszej go­

spodarki?
Dlatego, że bez planowego systemu oszczędzania niemożiwe

Jest ani przedterminowe wykonanie planu 1949 roku, ani wyko­
nanie sześcioletniego planu budowy podstaw socjalizmu.

Możemy 1 musjmy wprowadzić żelazny system oszczędności,
pcnieważ pracujemy nad nieustannym podniesieniem poziomu
żyda ludności pracującej i każda złotówkę dodatkowo wygo­
spodarowaną dzięki oszczędzaniu obrócimy na zaspokojenie po­
trzeb mas pracujących.

Mamy wszelkie warunki potrzebne do tego, by nasza walka
o oszczędność dała należyte wyniki. Gospodarka nasza jest bo­
wiem gospodarką planową, a planowość oznacza wykorzenienie
możliwości kryzysów, które są niczym innym — jak ogrom­
nym marnotrawieniem dóbr. Nasz lud pracujący, nasza klasa
robotnicza świadoma Jest, że pracują dla siebie 1 socjalistyczny
stosunek do pracy, energia i inicjatywa ludzi pracy jest i może

być w coraz większym stopniu źródłem wielkich i istotnych o-

szczędnoścl we wszystkich dziedzinach życia.
Wprowadzając planowy system oszczędzania wypowiadamy

na dodatkowym jeszcze froncie walkę znienawidzonym przez
masy pracujące elementom spekulacyjnym i antyludowym, biu­
rokratycznym metodom pracy, rozrzutnemu marnotrawstwu. W
walce tej każdy zakład pracy, każdy robotnik i pracownik winien
mieć konkretne zadania. Organizacje partyjne, rady zakładowe
i wszystkie organizacje, związki, młodzież i kobiety — wszyscy
muszą się włączyć do tej akcji, która dba o szybszy rozwói na­
szego gospodarstwa i o szybszy wzrost stopy życiowej ludzi

pracy.

Musirny wygospodarować w roku bieżącym co najmniej 115
miliardów złotych oszczędności. Nie jest to zadanie łatwe, ale Jest
to zadanie całkowicie realne. W uchwale Rady Ministrów znaj­
dujemy konkretny plan określający, w jaki sposób zadanie to
mcżna wykonać. Nie może być ani jednego człowieka pracy
w naszym kraju, do którego nie dotarłby ten plan.

Wszystkie organizacje partyjne w kraju, wszystkie zakłady
pracy winny odpowiedzieć na plan rządowy — własnym planem
oszczędnościowym, planem, w którym ujawnione będą wszystkie
możliwości wykonania 1 przekroczenia planu państwowego. Wal­
ka o wykonanie planu oszczędnościowego winna się znaleźć w

centrum uwagi wszystkich organizacji partyjnych i związko­
wych oraz wszystkich instytucji gospodarczych.

Uchwała Rady Ministrów powołuje się na uchwały naszego
Kongresu Jedności. Fakt ten nakłada na nas PZPR-owców

szczególne zadania 1 szczególne obowiązki. Winniśmy być przo­
downikami walki o oszczędność, winniśmy włożyć w tę walkę
cały nasz zapal, całą naszą świadomość, winniśmy dołożyć wszy­
stkich sił, by zmobilizować ludzi pracy w Polsce do tego, aby
planowy system oszczędzania, będący warunkiem wykonania
planu budowy podstaw socjalizm^ został wykonany w całej

Cena 5 złotych

Krakowska
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Rok I. Kraków, niedziela 20 lutego 1949 r. Ni. 6

UCHWAŁA RADY MINISTRÓW Z DNIA 19 IUTEGO 1949 ROKU

o wprowadzeniu planowego systemu

oszczędzania
w gospodarce narodowej

i zadaniach oszczędnościowych na rok bieżęcy
WYPEŁNIENIE WIELKIEGO ZADANIA PRZED­

TERMINOWEGO WYKONANIA PLANU GOSPO­
DARCZEGO 1949 R. ORAZ WYKONANIA SZEŚCIO­
LETNIEGO PLANU BUDOWY PODSTAW SOCJA­
LIZMU WYMAGA WPROWADZENIA PLANOWA­
NEGO SYSTEMU OSZCZĘDZANIA W CAŁEJ GO­
SPODARCE NARODOWEJ.

wo duże, a marnotrawstwo spo.
tyka się jeszcze bardzo często.
W wielu ogniwach naszej go­
spodarki i adaninistracj i, widzi,
my objawy rozrzutności w go­
spodarce materiałowej, groma,
dżenia nadmiernych zapasów
surowców i materiałów goto,
wyóh, nieodpowiedniego ich

przechowywania, a wskutek te­
go niszczenia, nadmiernego pro­
centu odpadków i braków, nie­
korzystnego stosunku produk.
cji gatunków wyższych do ga.
tanków niższych, a nawet
chaosu w gospodarce magazy­
nowej i finansowej, opóźnień w

dostawach nieusprawiedliwio­
nych postojów, przerostów ad.

minlstracyjnych. słabej dyscy-,
pliny pracy oraz innych oczy­
wistych przejawów marnotraw,
stwa i niegospodarności.

Oszczędzanie a więc dążenie
do maksyma r.eg . wykorzysta,
nia rezerw i likwidacji marno,
trawstwa musi być ujęte w ra­
my systemu, otrzymać trwałe

ramy i formy organizacyjne tak,
aby oszczędzanie . stało się że.

łaznym prawem gospodarki na­
rodowej. Oszczędzanie powinno
bowiem być nie hasłem prze],
ściowych kampanii, lecz wyni­
kiem systematycznej, trwalej,
codziennej, uporczywej pracy i

wysiłku. Oszczędzanie w pro.
dukcji handlu, w administracji
musi sie stać przedmiotem i ce­
lem świadomego dążenia i

świadomej codzienne! walki na

wszystkich odcinkach pracy —

w fabrykach kopalniach, biu­
rach, urzędach.

Hasło takiego oszczędzania
może i powinno stać się nodsta.

Nasza gospodarka narodowa
zmobilizować musi środki, nie­
zbędne do wykonania tych
wielkich zadań. Każda złotówka
dodatkowo wygospodarowana
stanowi bezpośrednia zdobycz
mas pracujących. Istota gospo.
darki socjalistycznej przejawia
sie w tym właśne, że wszystko,
co wygospodarujemy wzbogaca
nie kapitalistycznych wyzy­
skiwaczy, lecz masy pracują,
ce, które zrzuciły jarzmo wy.
zysku.

Mobilizacja dodatkowych
środków na potrzeby rozwoju
gospodarki i kultury narodo­
wej — to wykorzystanie ogrom,
nych możliwości tkwiących w

gospodarce uspołecznionej ._ __ __ ,_ ________

możliwości, jakich nie zna go- wowyin^elementem socjalistach
spodarka kapitalistyczna,' -• ■

Socjalistyczny stosunek do

pracy, energia, inicjatywa i wy.
nalazczość ludzi pracy — świa­
domość klasy robotniczej, że

pracuje nie dla kapitalistów,
lecz dla siebie — planowy bez-

kryzysowy charakter naszej
gospodarki narodowej —■oto

podstawowe elementy umożli­
wiające wprowadzenie szero.

neoo współzawodnictwa, nie.
mniej Ważnym aniżeli inne for­
my i cele współzawodnictwa
pracy. Hasło oszczędzania mu.

si znaleźć swój widomy kształt
w konkretnych planach, dopro­
wadzonych do każdego zakładu
pracy — do każdej fabryki, ko.

palni 1 biura — doprowadzo­
nych do świadomości każdego

_______ __ _____ pracownika i określających
kiej i systematycznej działalno- konkretno zadania dla każdego
ści zmierzającej do oparcia na-______________________________

-

szej gospodarki narodowej na

bezwzględnym, przemyślanym i

zorganizowanym systemie osz­
czędzania. Taki system stanie

się źródłem dodatkowych ogro.
mnych środków materiałowych
i finansowych,które użyte będą
na wykonanie zadań, postawio­
nych przez narodowy plan go­
spodarczy 1949 r. oraz przez
przyszły sześcioletni piań budo­
wy podstaw socjalizmu. Oszczę.
dzanie — to walka o dalszy ro­
zwój gospodarki narodowej, o

dobrobyt mas, o rozkwit kultu­
ry, oszczędzanie w gospodarce
uspołecznionej — i nieubłaga­
ną walka przeciw elementom

spekulacyjnym i antyludowym,
oszczędzanie — to jedna z form
walkf przeciw klasowo obcym,
biurokratycznym metodom w

administracji publicznej.
System oszczędzania powi­

nien zabezpieczyć maksymalne
wykorzystanie wszystkich re­
zerw i zlikwidowanie marnotra­
wstwa. Rezerwy zaś są w naszej
gospodarce narodowej wyjątko­

zakładu dla jego kierownictwa
i dla Jeno załogi

II

W ramach realizacji takiego
aorgamizowan-ego placowego sy­
stemu oszczędzania Rada Mini­
strów określa zadania oszczęd­
nościowe w 1949 r. na sumę co

najmniej 115 miliardów złotych.

Powyższa kwota oszczędności
powinna być osiągnięta:

a) w zakresie przedsiębiorstw
uspołecznionych w sumie c»

najmniej 77 miliardów złotych;

b) w zakresie Inwestycji w

sumie co najmniej 18 miliardów

złotych;
c) w zakresie administracji

publicznej i instytucji społecz­
nych w sumie co najmniej 20
miliardów złotych

Oszczędności powinny być o-

siągsUęitę przede wszystkim w

następujących kiemmŁach:

(D kończenie na «lr. 3)

Z Drocesu NSZ w Warszawie

Przed Sądem Wojskowym w Warszawie foczy się od trzech dni

proces przeciwko bandzie NSZ. — Na zdjęciu: ława oskarżonych
(od lewej do prawej): Kochański Artur, pseudonim „Zośka",
Grzywacz Czesław, pseud. „Cygan", Gałązka Czesław pseud.
„Mróz" i „Bystry", Łukaszewicz Józef, pseud. „Kruk", Markostk

Edward, pseud. „Wichura". — W drugim rzędzie: ks. Fertak

(w okularach) i ks. Lubiński

Na zdjęciu: zeznafe jeden z głównych oskarżonych ks Kazimierz
Fertak. Obok widać dowody rzeczowe

WOJSKA GRECKIEJ ARMII

demokratycznej
na przedpolach Laryssy

PARYŻ. (P). Agencja Elefteri EUada donosi o wzmożo­
nej działalności oddziałów armii demokratycznej na tere­
nie całej Grecji. i

W Tesalii brygada kawale­
rii pierwszej dywizji armii

demokratycznej zdobyła miej­
scowość Psychiko, położoną w

odległości kilku kilometrów
od Laryssy. Inne oddziały tej
dywizji wkroczyły do czterech

miejscowości, położonych na

przedpolach Laryssy. Oddzia­
ły piechoty zaatakowały po­
zycje faszystów w Meliki, Ko­
lendra i Sophades.

W Grecji środkowej odpar­
to wszystkie ataki nieprzyja­
cielskie na pozycje armii de-

Ciężkie walki
w Indonezji

HAGA (P). Jak podaje agen­
cja NP, w części zachodniej
Jawy toczą się ciężkie walki

między wojskami holenderski­
mi i oddziałami armia indone­
zyjskiej. Również w wielu

miejscowościach wschodniej
częścj Jawy trwają w dalszym
ciągu walki.

Dziennik „Indlshe Courant"

Dodaje, że w Purwakarte. ho­
lenderski trybunał wojskowy
skazał na karę śmierci 10
członków ruchu narodowo­
wyzwoleńczego. 10 innych In­
donezyjczyków, oskarżonych o

nelegalne przechowywanie
broni zostało skazanych na ró­
żne terminy więzrenia.

KATASTROFA
kcl j wa we Francji
PARYŻ (P). W nocy z 18

na 19 bm. w departamencie
Haute Saone (Południowa
Francja) wydarzyła się wiel­
ka katastrofa kolejowa.
Ekspres Metz—Dijon zderzył
się w pobliżu Port d‘AteIfer
z lokomotywą, jadącą z Ve-
sout 3 wagony sypialne zo­
stały całkowicie zdruzgotane.
20 osób poniosło śmierć na

miejscu, a 5 zmarło w szpi­
talu.

L’czba rannych sięga 85
osób. Według oświadczenia
władz policyjnych, tsyfry te

mokratycznej w Nikro Cho-
rio ze znacznymi dla niego
stratami. Jeden samolot nie­
przyjacielski został poważnie
uszkodzony. W Macedonii, na

froncie Yitsi, oddziały armii

demokratycznej zaatakowały
pozycje wrega w pobliżu A-

gios Antonios, zadając mii
znaczne straty w ludziach 1
w sprzęcie technicznym.

Formacje 6 dywizji armii

demokratycznej stoczyły sze­
reg walk w okolicy : Serres,
Chai.dii i Salonik, niszcząc 3

czołgi i 8 dział nieprzyjaciel­
skich. Na drodze między Pto-
lomais i Kozani grupa wol­
nych strzelców dokonała za­
machu na szefa żandarmerii

okręgu Oikonomidis, który
wraz z dwoma jeszcze żan­
darmami zginął. •

Na Peloponezie 2-miesięcz-
na ofensywa armii ateńskiej
zakończyła się niepowodze­
niem. Wojska demokratyczne
w dalszym ciągu

'

utrzymują
wszystkie pozycje w okręgach
górskich. W czasie walk, sto­
czonych w ciągu pierwszej
połowy lutego br., faszyści
ponieśli wielkie straty.

INCYDENT
na posiedzeniu ONZ

NOWY JORK. Na ostatnim

posiedzeniu rady gospodarczo-
społecznej doszło. do incydentu
między delegatem Polski dr Su­
chym, a przewodniczącym No.

wozelandczykiem Thornem. Dr

Suchy domagał się głosowania
nad polskim wnioskiem w spra-
wie dopuszczenia Międzynaro­
dowej Federacji byłych więź­
niów faszyzmu do współpracy
z radą. Przewodniczący powołu­
jąc si? na wględy procedural­
ne nie poddał tego wniosku pod
głosowanie. Delegat Polski c-

stro zaprotestował i oświadczył,
że już po raz trzeci większość
anglosaska nie dopuszcza d®

głosowania nad polskimi wnie
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Komunikat
ministerstwa Obrony

Rarodourej
WARSZAWA (P). W

związku ze zbliżającym
sie ukończeniem 2-letnle.
go okresu zasadniczej
służby wojskowej przez
szeregowych starszych
roczników wcielenia
kwietniowego 1347 r. —

minister obrony narodo­
wej wydał rozkaz, w któ­
rym poleca:

Zwolnić z wojska 1
przenieść do rezerwy w

czasie od 11 do 15 kwiet­
nia 1949 r. z jednostek
wojsk lądowych i wojsk
lotniczych podoficerów i
szeregowców służby za­
sadniczej bez względu na
rok urodzenia, którym o-

kres 2-letnieJ zasadnicze]
służby kończy sie do dnia
30 kwietnia 1949 r. włącz­
nie.

Jednocześnie Rejonowe
Komendy Uzupełnień zo­
bowiązane sa w oparciu
o ustawodawstwo, obo­
wiązujące zakłady pracy
— ułatwić zwolnionym z

wojska otrzymanie pracy
zarobkowej.

lotniczeh radzieckich
MOSKWA (P). Do licznego

grona pilotów radzieckich lot­
nictwa cywilnego, mających
za sobą przebycie w powie­
trzu 1 miliona kilometrów,
ostatnio przybyły dwie kobie­
ty letniczki. Są to: Walentyna
Stojanowska i Eugenia Le­
tnieszonek.

Mieszkanka Moskwy Stoja­
nowska, pracuje w lotnictwie
radzieckim od 20 lat.

Druga „milionerka", Lc-
mieszonek, pochodząca z Sy­
berii, prącie w lotnictwie od
roku 1932 i spędziła już w

powietrzu prawie 6 tysięcy

Wdzięczność narodu
koreańskiego

Istnieje kraj na Dalekim
Wschodzie, którego losy są
może najbardziej wymow­
ną ilustracją dwóch kierun­
ków politycznych, działają­
cych w świece powojen­
nym: radzieckiego kierunku
wolności i pokoju i amery­
kańskiego kierunku ucisku
i agresji. Krajem tym jeet
Korea.

Gdy po dziesiątkach lat
jarzma japońskiego Armią
Radziecka wyzwoliła Koreę,
nieszczęściem dla tęgo kra­
ju i jego narodu było to, że
na jego ziemi zjawiły się
również wojska amerykań­
skie. 33 równoleżnik rożpo-
łowił Koreę i cała jej połu­
dniowa część znalazła się
pod okupacją amerykańską.

Jeszcze W jesieni 1945 _r.
na konferencji w Moskwie
osiągnięto porozumienie, na

podstawie którego miał być niem ewakuacji wojsk ra­
dzieckich, naród koreański
wysłał list dziękczynny do
Stalina..

W liście tym, podpisa­
nym przez blisko 17 milio­
nów ludzi, w tym 10 milio­
nów Korei południowej,
znalazła wyraz wdzięczność
całego narodu dla wielkie­
go Związku Radzieckiego za

wyzwolenie, jakie mu przy­
niósł i za pomoc, jaką mu

okazuje w budowie nowego
życia.

W liście do Stalina. Ko­
reańczycy wyrażają również
wiarę w ostateczne zwycię­
stwo ich sprawy. „Imperia­
listom amerykańskim — pi-
szą oni — nie uda się prze­
szkodzić zjednoczeniu nie­
podległego państwa demo­
kratycznej Korei. Znikną
nieszczęsne ślady „38 rów­
noleżnika", przecinające na­
szą ojczyznę. Nasza wolna
ziemia odetchnie z ulgą".

Imperialistom nie uda się
ujarzmić Korei tak samo,

jak ńie udało im się ujarz­
mić Chin, Indonezji i innych
narodów, walczących o swą
niepodległość.

.położony kres okupacji i
podziałowi Korei i miał być
utworzony demokratyczny
rząd koreański. Stany Zjed­
noczone nie dopuściły jed­
nak a’o realizacji tego po­
rozumienia.

Polityka amerykańska,
zgodnie z jej dążeniem do
panowania nad światem, po­
stawiła sobie za cel utrzy­
manie okupacji Korei połu­
dniowej na czas ł pokreślo­
ny, z wyraźną tendencją
przeobrażenia tego kraju w

kolonię Stanów Zjednoczo­
nych. Zgodnie z polity­
ką władze amerykańskie u-

6tanowiły w Korei południo­
wej system terroru, prześla­
dując i tępiąc ruch wolno­
ściowy, dążący do demokra­
cji i niepodległości.

W tym samym czade,
dzięki pomocy Związku Ra­
dzieckiego, północna Korea
zrobiła wielki krok naprzód

□ w dziedzinie rozwoju gospo­
darczego 1 kulturalnego. —

Doniosłe reformy demokra­
tyczne, wśród nich reforma
rolna, stworzyły w Korei
północnej fundamenty no­
wego życia.

Przed 31 rocznicę powstania

Armii Radzieckiej
WARSZAWA (PAP). 23 LUTEGO UPŁYWA 31

JAT OD DNIA POWSTANIA ARMII RADZIECKIEJ.
ŚWIĘTO ARMII RADZIECKIEJ OBCHODZĄ URO­

CZYŚCIE NIE TYLKO NARODY ZSRR. ALE RÓW­
NIEŻ WSZYSCY LUDZIE POSTĘPU, POKOJU
I SPRAWIEDLIWOŚCI SPOŁECZNEJ NA CAŁYM
ŚWIECIE.

W Polsce milionowa rzesze pracujących
i na wsi rozpoczęły przypo zwania do 31
tworzenia Armii wyzwolić lelki narodów.

w mieście
rocznicy u-

Świetlice przygotowują wie.
ozory artystyczne, na których
zespoły wystąpią z recytacjami
utworów na tematy okoliczno-
ciowe. Program będzie przepla­
tany pogadankami o Armii Ra­
dzieckiej i opowiadaniami uczę,
stoików wspólnych z radziec­
kimi żołnierzami walk o wolność
Polski. Młodzież szkolna zajęła
sią uporządkowaniem cmentarzy
i mogił bojowników radziec­
kich poległych w walce z zabor­
cami hitlerowskimi. Ponadto
młodzież przygotowuje specjał,
ne numery gazetek ściennych i
pogadanki o Armii Radzieckiej.

Główny zarząd Towarzystwa
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej,
chcąc pomóc organizacjom tere.

nowym Towarzystwa, świetli­
com, zakładom pracy i szkołom
w urządzaniu obchodu wydał
specjalny numer materiałów
świetlicowych: broszurę pt. „30
lat Armii Radzieckiej" oraz bro.
szurę pt. „Materiały do obcho­
du 31 rocznicy powstania Ar-
mi Radzieckiej".

Bogato ilustrowana broszura
„30 lat Armii Radzieckiej" za.

poznaie czytelnika z dziejami
sił zbrojnych ZSRR od pierw­
szego dnia zorganizowania ich
do ostatnich umów. Żywo i po­
pularnie napisana broszurka za.

wiera bogaty materiał do refe.
retów.

Numer drugi „Materiałów

Naród koreański wybrał
w wolnych wyborach, prze­
prowadzonych w Korei pół­
nocnej swój parlament, w

którym zasiadają również
przedstawiciele Korei połu­
dniowej, wybrani mimo ter­
roru amerykańskiego. Naród
koreański Utworzył swój
rząd demokratyczny, repu­
blikę demokratyczna, uzna­
ną przez Związek Radziec­
ki i również przez Polskę.

Uznając całkowicie nie­
zawisłość Korei, rząd ra­
dziecki wycofał 6We woj­
ska z tego kraju, Stany Zje­
dnoczone odmówiły nato­
miast ewakuacji południo­
wej Korei, tworząc w niej
marionetkowy „rząd", któ­
ry pragną nawet z niemałą
dozą cynizmu, wprowadzić
do ONZ.

W związku z zakończę.

J. C.

świetlicowych’’ zamieszcza po­
gadankę na temat „Święto Ar­
mii Radzieckiej", 6zereg utwo.

rów poetyckich Alama Włodka,
Eugeniusza Bołmatowskiego.

( Heleny Jaworskiej, Olgi Beg-
j

Delegat Polski do ONZ

wzywa do utrwalenia pokoju
NOWY JORK (P). Delegat Polski do ONZ dr Ju­

liusz Suchy wygłosił w uniwersytecie nowojorskim
podczas specjalnej konferencji poświęcone) ONZ re­
ferat, w którym poruszył sprawę projektu paktu
atlantyckiego.

Mówca stwierdził, że po­
stawa Stanów Zjednoczo­
nych. i Wielkiej Brytanii
podrywa autorytet ONZ i
może doprowadzić do. zała­
mania sie całej organizacji.

Dr Suchy oświadczył dalej,
że konflikt między ustrojem so­
cjalistycznym a kapitalistycz­
nym, który istniał nawet pod-

Pozłam w obozie

huomintangowskim
NOWY JORK (PAT). Kores­

pondenci pism amerykańskich
donoszą z Szanghaju, że w o.

bozie Chin nacjonalistycznych
można zauważyć coraz większe
rozbicie ną trzy grupy.

Pierwsza grupą, na czele
< której stoi tymczasowy prezy­
dent Li-Tsun-Jen kontroluje
Nankiis j Szanghaj oraz ma do­
min1' - -y wpływ w prowincjach
Au - i i Kwangsi. Grupą ta,
zda.em korespondentów ame.

Tykańskich gotowa jest przyjąć
warunki wysunięte przez do­
wództwo chińskich wojsk lu.
dowych. Druga grupa to naj­
bardziej reakcyjne skrzydło
Kuomlntangu z CzangJKai-Sze-
kieu na czele. Umocniła się
ona w prowincjach Kwantun
i Fukien oraz na wyspie Fon.
mozie i kontroluje miasto
Czung-King, wojenną 6tolicę
Chin. Grupą ta będzie usiłowa.
łą organizować dalszy opór
przeciwko wojskom ludowym.
Reszta kraju, jest rozbita i pozo-
staje pod panowaniem poszczę,
gólnych generałów tzw. „lor­
dów wojennych"; zawodowych
kondotierów, którzy na pew.
nyćh terenach zaczynają już
sobie wzajemnie skakać do
gardła.

Polonia francuska

protestuje
przeciwko oddaniu

Ruhry kapitalistom
PARYŻ (P). Na zebraniach

we wszystkich ośrodkach pol­
skich we Francji uchwalane
są rezolucje, protestujące
przeciwko oddaniu Zagłębia
Ruhry kapitaKstom niemiec­
kim. Pod rezolucjami widnie­
ją podpisy Polaków bez
względu na przynależność or­
ganizacyjną.

Rezolucja uchwalona w Thi-
yencelles na zebraniu, zwoła­
nym przez Radę Narodową
Polaków we Francji stwierdza
ponadto: „popieramy pozyty­
wną politykę rządu polskie­
go, który dąży do utrwalenia
pokoju oraz do pogłębienia
przyjaźni i współpracy ze

Związkiem Radzieckim i kra­
jami demokracji ludowej".

Wśród podpisanych na re­
zolucji znajduje się również
prezes POWN organizacji, nie
wchodzącej w skład Rady Na­
rodowej.

hole oraz obrazek sceniczny
nióra Aleksego Tołstoja.

Numer zawiera również trzy
pieśni żołnierskie z nutami, ma­
teriały do obchodu 31 rocznicy
powstania Armii Radzieckiej i

podaje na wstępie bardzo żywo
napisaną pogadankę pt. „W
rocznicę Armii Radzieckiej".
Znajdujemy tam również wier.
sze Jerzego Putramenta ..Do
Stalingradu", Tadeusza Kubic­
kiego — „Kraków 18 stycz­
nia 1945 roku", Stanisława Wy-
godzkiego „Marsz zwycięstwa"
oraz Lucjana Szenwalda „Czer­
wona Armia".

Specjalnie wydany numer

„Przyjaźni” uzupełnia bogaty
materiał do obchodu rocznicy.

czas wspólnie prowadzonej
wojny, nie usprawiedliwia obe­
cnej „zimnej wojny", prowa­
dzonej przez Stany Zjednoczo­
ne. „Zimna- wojna" została po­
djęta przez Stany Zjednoczone
bez żadnej prowokacji ze stro­
py ZSRR. Kolejne etapy „Zim­
nej wojny" — to plan Marshal­
la, odbudowa Niemiec zachód,
nich, blok zachodni i obecnie
pakt atlantycki. Wszystkie te

posunięcia są niezgodne z kar­
ta ONZ.

Pomoc USA Europie — pod­
kreślił mówca — powinna na­
stąpić za pośrednictwem komisji
europejskiej do ONZ, gdyby
Stany Zjednoczone rzeczywiście
chciały pomóc Europie, a nie
dążyły do celów wojennych.
Blok zachodni ma charakter
zdecydowanie militarny, a pakt
atlantycki Jest „szczytem roz­
woju agresywnych celów".

Z kolei dr Suchy wspomniał
o szybkiej pokojowej odbudo­
wie Polski.

Mówca zakończył wezwaniem
do utrwalenia pokoju 1 bezpie­
czeństwa w ramach ONZ oraz

do załatwienia sporów na dro­
dze pokojowej za pomocą cier­
pliwych rokowań.

Referat dr Suchego spotkał
się z aplauzem audytorium —

przeszło 300 nauczycieli, ucze­
stników kursu ONZ-

„New York Times" ogłosił
streszczenie referatu pt. „Pakt
zachodni uważany jest za groź­
bę dla pokoju — deleęat Pol­
ski do ONZ oświadcza, że ist­
nieje zdrowa podstawa współ­
pracy”.

Partia stół na gruncie
wolności sumienia i wy­
znań religijnych, respek­
tuje uczucia religijne lu­
dzi wierzących, nie inge­
ruje w sprawy wewnętrz­
ne kościoła.

Partia domaga sie Jed­
nak od duchowieństwa
wszystkich wyznań, aby
lojalnie wypełniało swo­
je obowiązki wobec Pań­
stwa Ludowego.

Partia będzie w nie­
przejednany sposób zwal­
czała wszelkie tendencje
reakcyjne, ukrywające
sie obłudnie pod płasz­
czykiem rzekome! obro­
ny wiary, wszelkie ten­
dencje zmierzające do
wykorzystania uczuć re­
ligijnych ludzi wierzą­
cych w celu siania zamę­
tu. wszelkie próby upra­
wiania reakcylnei poli­
tyki. wszelkie dażenla
klerykalne. zmierzające
do podporządkowania
wpływom kleru życia po­
litycznego I społecznego
kraju.

Partia stoi na gruncie
rozdziału kościoła od pań­
stwa. na gruncie świec-
kości szkolnictwa I
wszelkich instytucji pu­
blicznych.
(Z deklaracji Ideowej PZPR)

Kołchoźnicy ukraińscy
do chłopów polskich

W Związku Radzieckim istnieje piękna tradycja. Co pewien
czas zbierają się tam przodownicy pracy w przemyśle

i rolnictwie, by wraz ? przedstawicielami rządu i partii bolsze­
wickiej omówić sprawę dalszego rozwoju produkcji i podnie­
sienia poziomu życiowego pracujących. Ostatnio odbyła się
taka narada przodowników rolnictwa ukraińskiego w Kijowie.
Konferencja ta wywołała szczególne zainteresowanie w Polsce.

Była to bowiem nie tylko płodna i ważna narada gospodarzy
ziemi ukraińskiej i nowatorów rolnictwa, ale i wielka mani­
festacja przyjaźni polsko-radzieckiej. Na naradzie obecni byli
delegaci chłopów polskich, którym gospodarze ukraińscy zgo­
towali serdeczne i gorące przyjęcie. Narada wystosowała pi­
smo do chłopów polskich, zawierające braterskie pozdrowienie
od kołchoźników ukraińskich i podzieliła się z naszymi chło­
pami częścią swych wielkich i bogatych doświadczeń w walce
o podniesienie urodzaju i o podniesienie materialnego i kultu­
ralnego pozomu życia wsi.

Pismo kołchoźników ukraińskich spotka się z szerokim od­
dźwiękiem szczególnie wśród pracujących chłopów w Polsce.
porusza ono bowiem szereg zagadnień, nurtujących od więłu
lat również i nasz lud pracujący.

Chłopi nasi żyją zagadnieniem jak złamać wyzysk na wsL
jak podnieść urodzaj i zwiększyć hodowlę, jak zapewnić naj
lepsze wyniki ciężkiej praży rolnika, jak zaprowadzić na wsi
nowoczesne metody uprawy roli, jak zabezpieczyć się przed
klęskami nieurodzaju, w jaki sposób udostępnić chłopu maszy­
ny J wysoką agrotechnikę i Jak radykalnie podnieść stan ma­
terialny, zdrowotny J kulturalny wsi. Zapoznanie się z bogaty­
mi doświadczeniami ukraińskich chłopów, zdobytymi w walce
z wszystkimi siłami, które nie chciały dopuścić do wyzwolenia
wsi z nędzy i ciemnoty, pozwoli dać odpowiedź na te pytanie.

Zagadnienia te stały w centrum uwagi Kongresu Jedności
1 w Deklaracji Ideowej PZPR. Sformułowano szereg zadań pro­
gramowych, zmierzających do złamania wyzysku na wsi i mo­
bilizacji biednych i średniorolnych chłopów do walki z wyzy­
skiwaczami. W walce tej klasa robotnicza i Państwo Ludowe
popierają biednych i średnich chłopów przez oddanie do ich
dyspozycji ośrodków maszynowych, rozbudowę spółdzielczości
chłopskiej i uwolnienie jej od wpływów bogaczy wiejskich
przez dostarczenie kredytów i odpowiednią politykę podatkową.
W deklaracji tej powiedziano dalej:

„Trwałe jednak zapewnienie dobrobytu chłopom pracującym
i wydatne podniesienie produkcji rolnictwa, oparcie gospodarki
rolnel na najnowszych zdobyczach nauki i techniki, możliwe
jest tylko przez zespołowa gospodarką na wsi. prowadzone w

fermie spółdzielczości produkcyjnej. Świadczy o tym najlepiej
przykład Związku Radzieckiego. Konkretne formy tej spółdziel­
czości, dostosowane do naszych warunków, wytworzą i określą
sami chłopi polscy, przekonując się w praktyce o wyższości
zespołowego gospodarowania w rolnictwie".

Chłopi nasi nie mieli przed wojną możności zapoznania się z

doświadczeniami ich braci w Związku Radzieckim. Obecnie

małą te możność 1 korzystają z niej. Pobyt delegacji chłopów
polskich na Ukrainie i Ust kołchoźników ukraińskich udostęp­
nia te doświadczenia szerokim rzeszom chłopów polskich.

Ks. Fertak przyznają się do winy
Dalszy ciąg procesu NS2

WARSZAWA. S kiastając zeznania przed Rejonowym
Sądem Wojskowym w Warszawie, proboszcz parafii
Mrozy ks. Kazimierz Fertak przyznał się, iż był połączo­
ny z NSZ licznymi kontaktami. Wspomina on Jak
zbierał datki „na ecie organ izacyjne" w „miejscowych
sklepikach", a także, jak udz ielał noclegu uzbrojonym
członkom band leśnych.

Oskarżony przyznaje iż w

drugi dzień Wielkanocy 1946
r. uczestniczył „w święconym"
grupy dywersyjnej. Ksiądz
Fertak przyznał, iż posiadał
pistolet, który odnalazł w sto­
sie broni, złożonej jako do­
wody sądowe na sali i okazał
sądowi.

W dalszym ciągu oskarżony
opowiedział szczegółowo o

swym spotkaniu z dowódcą
grupy dywersyjnej, która na­
stępnie przybyła do parafii
w Kuflewie na spowiedź.
Prokurator zrezygnował z ze­
znań księdza, wychodząc z

założenia, iż duchowny ten

związany jest tajemnicą spo­
wiedzi. Ks. Fertak oświad­
czył na rozprawie, iż również
w śledztwie nie żądano od
niego żadnych wyjaśnień z te­
go zakresu.

Ks. Kazimierz Fertak o-

świadczył: „przebywając w

więzieniu m-ałem możność
zastanowienia się nad dzia­
łalnością związków i organi­
zacji nielegalnych. Stwierdzi­
łem, iż obraz tej działalności
jest namalowany krwią po­
mordowanych ojców rodzin.
Pojąłem łzy nieletnich sierót,
rozpacz i niedolę rodzin po
pomordowanych. Pojąłem isto­
tę rabunków i grabieży. Wid­
mo to, stoi wciąż przed mymi
oczyma, dlatego też rozumiem
doskonale, iż każde poparcie
choćby nawet moralne jak
przy spowiedzi, urządzonej
dla organizacji nielegalnej i

podnoszącej te organizacje na

duchu, jest przestępstwem.
Zdaję sobie sprawę, że bę­

dę karany nie dlatego, że je­
stem księdzem, kapłanem,
lecz dlatego, że źle postępo­
wałem, źle czyniłem. Pragnął­
bym bardzo, proszę Wysokie­
go Sądu, aby położenie w ja­
kim dziś się znajduję, było
ostatecznym ostrzeżeniem dla
wszystkich kapłanów. CheiaJ-

bym, żeby żaden z nich nie
próbował w najmniejszej mie­
rze przyczynić się do popie­
rania tych organizacji, czy
tuż do stykania się z nimi".

Proboszcz parafii w Kufle­
wie ks. Wiktor Lubiński ze­
znał przed sądem, iż ksiądz
Fertak uprzedził go o przyj­
ściu — jak się wyraził —

.Judzi z lasu".
Na pytanie prokuratora, co

rozumiał oskarżony przez o-

kreślenie ,Judzi z lasu" ks.
Lubiński daje wykrętne od­
powiedzi, oświadczając, iż nie
wiedział o działalności band
leśnych i „wogóle nie stykaj
się z tymi sprawami".

Odczytaniem wykazów broni,
odnalezionej w bandyckich
kryjówkach, listu personalnego-
band i innych dowodów,
zamknięto trzeci dzień roz­
prawy, która podjęta będzie
w poniedziałek dn. 21 bm.

Dar Polski
na pomoc dzieciom

WARSZAWA (P). Główny
Zarząd Międzynarodowego
Funduszu Doraźnej Pomocy
Dzieciom w Lace Success, o-

głosił, Jż Polska złożyła na cele
funduszu dalsze 156 000.000 zł,
co w przeliczeniu wynosi
390.000 dolarów.

W ten sposób ogólny wkład
Polski, łącznie z zeszłoroczną
składką wynosi 759.000 dola­
rów. Dar rządu polskiego z

1948 r. posłużył do zakupu i
wysyłki 1.000 ton cukru dla
dzieci w krajach wschodniej
i centralnej Europy oraz do
pokrycia kosztów, związanych
z transportem przesyłek
UNCEF- z Gdyni poprzez Pol­
skę do Węgier, Rumunii i
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o wprowadzeniu systemu planowego oszczędzania

pokończenie ze *tr. i)
W przedsiębiorstwach
usp3‘ecznicnych
w ZAKRESIE STANU
ZATRUDNIENIA

drogą osiągnięcia w zakśa
dach pracy właśc.wego 6tosuń.
ku m.ędzy .lością pracowników
produkcyjnych, i nieprodukcyj­
nych. pracowników fizycznych
i umys.owych oraz likwidacji
przerostów zatrudnienia, a to

przez ustalenie norm zatrudnie­
nia « przedsiębiorstwach prze­
mysłowych i handlowych.

Ustalenie etatów pracowni­
ków umysłowych dla wszyst­
kich bez wyjątku jednostek or­
ganizacyjnych.

Redukcje zbędnego personelu
przy uwzględnieniu możliwości
przeniesienia pracowników z

otup nieprodukcyjnych do pro­
dukcyjnych. Z produkcji do ro­
bót inwestycyjnych lub do in­
nych gałęzi gospodarki.

Zakaz przyjmowania pracow­
ników fizycznych ponad wyni­
kające z zadań produkcyjnych
normy zatrudnienia oraz praco­
wników umysłowych ponad u-

etalone etaty.
W ZAKRESIE GOSPODARKI
MATERIAŁOWEJ

drogą szerszego niż dotych­
czas stosowania norm zjaiyess
i zapasów we wszystkich gałę­
ziach wytwórczości oraz zmniej­
szenia ilości odpadków i bra­
ków w produkcji. Zmniejszenia
rozchodu energii elektrycznej
paliwa, środków pędnych, oli­
wy i smarów na jednostkę pro­
dukcji. Zaostrzania kontroli

przyjmowania > wydawania ma­
teriałów oraz zabezpieczenia
ich przez odpowiednie przecho­
wywanie przed niszczeniem i

psuciem.
Rozpowszechnienia na inne

zakłady doświadczenia zakła­
dów przodujących Usprawnie­
nia i uproszczenia systemu zao­
patrzenia materiałowego przed-
sieborstw przez decentraFzację
zacnatTzenóa Zaostrzenia kon­
troli i warunków cdibimj goto­
we! nrodukcji dla podniesienia
jakości produkcji i likwidacji
braków.

Przyspieszenia likwidacji zbę­
dnych remanentów.

W ZAKRESIE WYDAJNOŚCI
PRACY

drogą wszechstronnego popie­
rania inicjatywy i wynalazczo­
ści robotniczej, zabezpieczenia
szybkiej realizacji' wniosków

ractonalizacyjnych i uspraw­
nień produkcji Podniesienia
dyscypliny pracy drogą walki
ze spóźnieniami do pracy, nieu­
sprawiedliwioną nieobecnością
oraz płynnością siły roboczej.

Ścisłego przestrzegania zbio­
rowych układów pracy. Ograni­
czenia nadmiernej ilości godzin
nadliczbowych.

Podniesienia wydajności 'pra­
cy przez jak najszersze wpro­
wadzenie tecłiniczsiie uzasad­
nionych norm wydajności, ro~

szerzenie i pogłębień'® 6ocja’'
stycznego współzawodnictwa
pracy, włączenie do współzawo­
dnictwa zobowiązań w kierun­
ku podniesienia dyscypliny
pracy.

W zakresie zmniejszenia ilo­
ści braków i odpadków oraz

zwiększenia produkcji pierw-

szego gatunku, szerokie popula­
ryzowanie wśród klasy robotni­
czej doświadczenia i metod
przedowniików pracy.

W ZAKRESIE ORGANIZACJI
... drogą usprawnienia admini­
stracji przez opracowanie i

wprowadzenie schematów orga­
nizacyjnych, ścisłe określenie
kompetencji poszczególnych ko­
mórek organizacyjnych i po­
działu czynności, uproszczenie
procedury, uproszczenie, i sko­
masowanie sprawozdawczości.

Drogą usprawnienia gospo­
darki finansowej przez należytą
organizację rachunkowości,
przestrzeganie terminowości bi­
lansów operatywne posługiwa­
nie się planami finansowo-go­
spodarczymi, budżetami i bu.

chalteryjno-bilainsowym mate­
riałem cyfrowym przy wydawa­
niu dyspozycji gospodarczych.

Podniesienia znaczenia rozra­
chunku gospodarczego w dzia­
łalności przedsiębiorstw, zakła­
dów, a także poszczególnych
oddziałów.

W ZAKRESIE INWESTYCJI

drogą mechanizacji i automaty­
zacji robót. Prefatorykacji znor­
malizowanych elementów. Ule­
pszenia organizacji dostaw i

transportu materiałów i urzą­
dzeń. Ulepszenia organizacji

pracy oraz zapewnienia wacia­
ków wysokiej wydajności pra­
cy. Oszczędności w zużyciu ma­
teriałów. Wykorzystania odpad­
ków. Ustalenia konkretnych za­
dań dla poszczególnych inwe­
storów i kwoty oszczędności,
jakie winni uzyskać na wyko­
nywanych inwestycjach.

Szczegółowego opracowania
metod i środków zapewniają­
cych uzyskanie maksymalnych
oszczędności przy sporządzaniu
lub rewizji projektów. Znale­
zienie najlepszego rozwiązania
technicznego do ich wykona­
nia i jak najekonom'czniej6oe-
go wykonania robót.

Drogą rewizji projektów do
oparcia ich na właściwych nor­
mach i standartach. Szczegóło­
wej kontroli i kosztorysów, u-

życia tańszych materiałów i za­
kupu tańszych urządzeń.

ścisłym wykonaniu uchwały
Rady Ministrów z dnie 29 wrze­
śnia 1948 r. Racjonalizacji go­
spodarki samochodowej. Upro­
szczenia i potanienia czynności
biurowych i kancelaryjnych o-

raz sprawozdawczości
Rewizji dotychczasowych

norm wydatków budżetowych
w celu ich zniżenia oraz opra­
cowania norm dla tych dziedzin,
w których normy takie nie zo­
stały. dotychczas ustalone.

W ZAKRESIE ADMINISTRACJI
PUBLICZNEJ I INSTYTUCJI
SPOŁECZNYCH

drogą redukcji zbędnych eta­
tów osobowych z jednoczesnym
podmiesieniezn wydajności pra­
cy j jej racjonalizacji.

Rewiziji ilośd obsad perso­
nalnych i kosztów instytucji
pomocniczych (instytutów, rad,
komisji, instytucji subwencjo­
nowanych, pełnomocników). Re­
wizji udzielanych subwencji w

III
| Przygotowanie i zorganizo-■l wanle wykonania zadań o-

szczędnościowych zleca się
przewodniczącemu Państwowej
Komisji Planowania Gospodar­
czego — w zakresie gospodar­
ki przedsiębiorstw uspołecznio­
nych oraz w zakresie inrw®*
stycjL

Ministrowi skarbu — w za.

kresie administracji państwo­
wej, instytucji kredytowych,
ubezpieczeń społecznych, ubez.
pieczeń rzeczowych i osobo­
wych oraj instytucji epołecz.
nych.

Preliminarz zadań oszczę­
dnościowych w samorządzie
będzie przedłożony przez mi.
nistra skarbu do zatwierdzenia
Radzie Ministrów po uzgodnie­
niu z Radą Państwa.

2 W tym celu przewodniczą,
cy Państwowej Komisji

Planowania Gospodarczego i
minister skarbu mają prdwo:

I, Powoływać komisje
lub delegować 6woich
przedstawicieli do ■przed­
siębiorstw i instytucji
objętych zadaniami oszczę.
dnościowymi w celu or­
ganizacji,. nadzoru lub
kontroli na . miejscu wy.
konania tych zadań '— w

porozumieniu
sowanyma
zwierzchnimi tych przód,
siębiorstw i instytucji.

2. Żądać pomocy od
władz, urzędów, instytucji,
przedsiębiorstw
zacji. a w

terminowego
niezbędnych
materiałów i

statystycznych.
3. Korzystać

osób biegłych
dziedzinie
techniki, lub
pracy.

4. Bezpośrednio komu
nikować się z władzami,
urzędami, instytucjami,
przedsiębiorstwami i orga.
nizacjami.
Wykonanie zadań oszczę­
dnościowych powinno być

odziałom banków finan.

sujących, z jakich tytułów
inwestycyjnych i w jakiej
wysokości należy dokonać
zmniejszenia kredytu za

względu na zadania oszczę.
dnościowe.

ZAKRESIEW
ADMINISTRACJI
PUBLICZNEJ

do

z zaintere-
władzami

i organi-
6zczególności

udzielania

wyjaśnień,
informacji

z pomocy
w danej

gospodarki,
organizacji

dnia 1. 5, 1949 i.
minister 6karbu ustali

szczegółowe wytyczne dla
resortów.

dnia 15. 3. 1949 r.

resorty zorganizują wy-,
konanie zadań oszczędno­
ściowych na podstawie
tych wytycznych i zgłoszą
wnioski oszczędnościowe
zgodnie z wytycznymi.

UWAGA: powyższy tryb i

terminy odnoszą się ana­
logicznie do zakresu ban­
kowości, ubezpieczeń rze­
czowych, ubezpieczeń i

organizacji społecznych.

du

MICKIEWICZ
wobec Watykanu
Q to pięćdziesiąt lat temu przyszedł na świat A. Mic-

kiewicz, największy nasz poeta i wieszcz. Wiele już
dzieł napisano o nim. o lego twórczości. Rozpoznany j .uczczo­
ny został geniusz poetycki Mickiewicza, a twórczość jego
stałą się własnością duchową szerokich kół narodu. Poezja
ta żywiła sobą całe pokolenia, olśniewając czarem swojego
wyrazu, budząc uczucia dobre i wzniosłe. Uczono nas w szko­
le analizować jego dzieła, badać ich genezę, dokonywać roz­
bioru stylistycznego.

Ale któż wtedy podkreślał
rolę Mickiewicza jako polityka
publicysty, wybitnego działa­
cza społecznego? Kto wiedział
spośród uczącej się w Polsce
przedwrześniówej młodzieży,
że Mickiewicz był redaktorem
„Pielgrzyma Polskiego" i „Try­
buny Ludów". Ilu ludzi wie w

Polsce ,że był on świetnym
mówcą ludowym, porywającym
tłumy ogniem entuzjazmu i

swojej wiary społecznej? Jako
wykładowca na wyższe; uczel­
ni paryskiej, w tzw. „Kolegium
Francuskim" budził w słucha­
czach oddźwięk, o którym
świadek naoczny opowie:

„Słuchacze powstrzymy­
wali oddech. Naraz wy­
gnańcy polscy powstawali
jakby ruszeni- sprężyną.
Byli bladzi, łzy im spływa,
ły po długich wąsach. Pod­
nosząc ręce wołali: „Niech
żyje ^Francja!" — a wszy­
scy Francuzi zrywali s‘ę z

okrzykiem-. „Niech żyje
Polska!"

Wykładał tu Mickiewicz nie
łko historię słowiańskich li-

. eratur, ale omawiał najważ­
niejsze zagadnienia życia na­
rodów oraz 6prawy polityki
Kościoła. Do niedawna niedo­
stępnym był szerszemu ogóło­
wi ten cały świat myśli i uczuć
Mickiewicza. Dlaczego tak się
stało? Bo Mickiewicz występo-

wał w nim jako bojownik no­
wego ideału społeczno-polity­
cznego, bo miał odwagę
ostrzem krytyki surowe] ude­
rzyć w instytucje i powagi
pradawne, spośród których pa­
piestwo i Kościół zajmowały w

jego zainteresowaniach ważne

miejsce.

Frrttfhl w sn6Miie1nl®ch
dla młodzieży wiejskiej

WARSZAWA. Spółdzielczość
wiejska w m arę swojego roz­
woju stwarza wielkie możliwo­
ści pracy dla młodzieży wiej­
skiej. Włączanie tei młodzieży
do pracy w spółdztelniach
gminnych i w innych placów­
kach spółdzielczych usprawni i

przyś--ł’śzy rozwój spółdziel­
czości na wsi.

V/ celu ułatwienia jak naj­
większej liczbie młodzieży
wiejskiej, pochodzące’ z rodzin
mało- i średniorolnych, przy­
stąpienia do pracy w spółdziei
niach Centrala Rolnicza spół­
dzielni „Samopomoc Chłop­
ska'* organizuje obecnie na

szeroką skalę praktykę dla
kandydatów aa księgowych
spółdzielni gminnych.

Na praktykę przyjmuj® eię
aSotóeł w wieku ©d 18 lat, jx®

ukończeniu szkoły podstawo­
wej. Młodzież praktykować
będzie przez 6 miesięcy w wy­
znaczonych spółdzielniach
gminnych, po czym praktykan­
ci skierowani zostaną na spe­
cjalnie zorganizowany dla nich
1-miesięczny kurs kwalifika­
cyjny. Kandydaci zakwalifiko­
wani będą zatrudnieni w gmin­
nych spółdztelniach na stałe w

charakterze księgowych.
Praktykanci otrzymują od

spółdzielni wynagrodzenie mie­
sięczne w wysokości ok. 10.000
zł oraz mieszkanie. Pierwszeń­
stwo w uzyskaniu praktyki un­
ią dzieci chłopów mało i śred­
niorolnych.

Podania o przyznanie prakty­
ki przyjmute Wydział Szkole­
nia CRS : (Warszawa, Grażyny
15).

WATYKAN
CHWALI ZABORCÓW

Sprawa stosunku Mickiewi­
cza do Kościoła, ściślej mówiąc
do papiestwa, jest tylko czę­
ścią, fragmentem zagadnienia
szerszego i starszego zagadnie­
nia stosunku Rzymu do Polski
oraz Polski do papieskiego
Rzymu Niejednokrotnie w hi­
storii naszej sprawa ta niepo­
koiła mężów stanu i polityków
odpowiedzialnych za byt i lcsy
kra!u. Polska bowiem jaso
część składowa wielkiej, uni­
wersalnej organizacji Ka'oLc-
kiego Kościoła, wchodziła i

wchodij w orbitę wszechświa­
towej polityki Watykanu, nie-
liczącej śię wiele z interesami
danego narodu. Dlatego zbyt
często Interesy te bywały pod­
porządkowane interesom i po­
lityce Watykanu z największą
szkodą dla narodu.

Mickiewicz „zrodzony w nie­
woli" okuty w powiciu „wraż­
liwym był i czułym na sprawy
narodowego bytu. Nie tylko w

jego poetyckich utworach ale i
w artykułach „Pielgrzyma" i

„Trybuny Ludów" oraz w prze,
mówieniach publicznych,
dźwięczała nieustannie struna

protestu i buntu przeciw za­
borcom.

Toteż nic dziwnego, że gdy
na drodze swej narodowej pra­
cy 6potka ludzi, czy instytucje,
stające przeciw Polsce, staje
się wtedy oskarżycielem i 6ę-
dzią.

Powstanie Listopadowe zbu­
dziło wielkie nadzieje w Pol­
sce i Europie. Było ono skie­
rowane przeciw najbrutalniej-
szemu z zaborców i zarazem

przeciw „żandarmowi Europy,
stróżowi europejskiej reakcji"
Rząd powstańczy szukał sprzy­
mierzeńców w tej walce. Zwró­
cił się do Rzymu, wysyłając
tam posła z pismem, w którym
powołując się na zasługi i oOa-
ry Polski dla Kościoła poniesio­
ne, prosi o poparcie Polski
walczącej. Odpowiedzią na to

byłe owe głośne brewe Grzego-

rza XVI, wydane na życzenie
cara Mikołaja dnia 9 marca

1832 r., gdzie papież powiada,
iż powstanie jest „intrygą
wichrzycieli" i „ludzi o złych
zapiiarach". Głosi papież iż

„posłuszeństwo wobec ustano­
wionej władzy przez Boga, jest
zasadą niezmienną ',

PAPIESTWO PO DRUGIEJ
STRONIE BARYKADY

Mickiewicz, duchowy wódz
narodu osądził ten czyn papie­
ski, osądził surowo, oświadczył
publicznie w Kolegium fran­
cuskim w obecności lic—iego
międzynarodowego audy.„..um
„naród katolicki w najstrasz­
niejszej chwili walki za swoią
narodowość religijną, został o-

puszczony od kościoła urzędo­
wego.., Wyście nie dowierzali
Polsce — wołał poeta — a te­
raz mówicie, „rue wiedzieliśmy
co to była rewolucja polska--"
(Liter. Siow. wykłady z dnia
23. I. i 16. I. 1844 r.). I niejed­
nokrotnie jeszcze Mickiewicz
zabierze głos oskarżycielski,
pod adresem Watykanu.

Lecz nie tylko, jako Polak
protestował poeta przeciw po­
lityce papiestwa wobec Polski.
Rozróżniał sprawę demokracji
nowoczesnej, demokracji libe­
ralnej, mieszczańskiej oraz so­
cjalnej robotniczej. Ruch ten
uderzał w uświęcone tradycją
instytucje — w monarchię,
średiniowieczno-feudalne urzą­
dzenia oraz zaczyna kwestio­
nować prawo własności! A
przeciw tym dążeniom ludu
s'a',e obok burżuazji i obszar-
nictwa — papiestwo. Mickie­
wicz uznał dążenia demokracji
nowoczesnej za swoje własne.
W masach ludowych widział
przyszłość Polski j ludzkości.
„Dla nas w starym porządku
nic nie masz do wzięcia..." —

(przemówienie do braci dnia 4.
III. 1847 r.). Toteż nie mógł
milczeć, gdy widział, iż przed­
stawiciele Kościoła solidaryzu­
ją się ze starym światem
przvw:lejów.

„Duchowieństwo ziemię uznało
za swą matkę, polega i ma na­
dzieję tylko na mocarzach zie­
mi. Dlatego to straciło tajem­
nice tej potęgi moralnej która
karmi człowieka" — wołał Mic­
kiewicz — (Lit. Slow.) I stwier­
dza. iż kler zamiast służyć pra­
wom dudka, grzęźnie w przy­
ziemnym materializmie:
1 prałaci
Ludów" ■
Wlenia
nonii i

rzyście
ziemię
od ziemi by ona was podźwig-
nęła ś zbawiła".

Juliusz GóreckS

„Księża
pisał w ,Trybunie

wy oczekujecie zba.
tylko od złota od ker
protokołów... wy, któ-
podżwignąć i zbawić
chcreli, domagacie się

5
zorganizowane w ten sposób,
aby zadania te doprowadzone
zostały do każdego zakładu
pracy (fabryki, kopalni, budo­
wy, biura, urzędu itp.) i aby
były wynikiem świadomie
przyjętych zobowiązań kie­
rownictwa 1 załogi zakładu, n-

jętych w konkretne cyfry i
terminy. Zadania te winny być
włączone jako istotna część
składowa do planów rzeczo­
wych i finansowych.
4 Komitet Ekonomiczny Ra.

dy Ministrów uchwali sy­
stem nagród dla osób, które
wyróżnia sle w organizacji i
wykonaniu zadań oszczędno,
śdowych wyjątkowo Skuteczną
pracą. Nagrody będą wypłaca­
ne z sum zaoszczędzonych.

........ IV

Przyjmuje cię następujący
tryb przygotowania do wpro.
wadzenia planowego systemu
oszczędzania i ustalenia za­
dań oszczędnościowych ńa
1949.

rok

do
Pań.

do

W ZAKRESIE
PRZEDSIĘBIORSTW

USPOŁECZNIONYCH

dnia 26, II 1949 r.

Przewodniczący
stwowej Komisji Planowa­
nia Gospodarczego ustali
szczędnościowe dostoso.
szczędonściowe dostoso­

wane do właściwości po­
szczególnych ąałęzi gospo.
darki uspołecznionej.

dnia 15 III 1949 r.

Na podstawie powyż­
szych wytycznych wszy­
stkie resorty i
zarządy opracują
oszczędnościowe
szczególnych
biorstw. Zadania te powin.
nv być Oparte na mate­
riałach zebranych bezpo­
średnio od przedsiębiorstw
i zakładów — omówio.

nych na naradach wy­
twórczych i konferen.
cjach aktywu, i skontro.

Iowanyteh centralnie.
Plany zadań

ściowvdh będą
do dnia 15.

przedstawione
twierdzenia przewodniczą­
cemu Państwowe! Komisu

Planowania Gospodarczego.

W ZAKRESIE

INWESTYCJI

do

do

do

centralne
zadania

dla po.
przedsię.

POSTANOWIENIA
WSPÓLNE
Do dnia 1. 4. 1949 r.

Minister skarbu opracute i

przedłoży Radzie Mini­
strów do zatwierdzenia

zbiorczy preliminarz zadań
oszczędnościowych na rok
1949 r. Preliminarz ten
obe:mie oszczędności w

przedsiębiorstwach uspo.
łecznionych. w inwesty­
cjach oraz w administracji
publicznej i organizacjach
społecznych. W’ prelimi­
narz ten włączony bę­
dzie także preliminarz za­
dań oszczędnościowych
związków samorządu tery,

torialnego, zestawiony przez
kancelarie Rady Państwa
w wyniku wszczętych iuż

prac oszczędnościowych w

administracji i gospodarce
samorządowej.

MINISTER SKARBU składa
komitetowi ekonomicznemu

. Rady Mipigtrów kwartalne

sprawozdania
" ó finansowych

wynikach wykonania zadań
oszczędnościowych.

OGÓLNY NADZÓR nad wy.
konaniem zadań oszczędno­
ściowych sprawce przewodni­
czący komitetu ekonomicznego
Rady Ministrów, przez Pań­
stwową Komisję Planowania

Gospodarczego i Ministerstwa
Skarbu..

DO CZASU rozpoczęcia dzia­
łalności przez Państwową Ko­
misję Planowania Gospodar.
czego (art. 26 ustawy z dnia
10. 2. 1949 r. o znranach orga.
nizacji władz naczelnych go­
spodarki narodowej) obowiązki
i uprawnienia przewodniczące,
go Państwowej Komisji Piano,
wania Gospodarczego, przewi.
dziane w. uchwale ninieJszej,
przysługują w zakresie gospo­
darki przedsiębiorstw uspołecz­
nionych. ministrowi przemysłu
i handlu, a w zakresie inwe­
stycji pr- -owi Centralnego
Urzędowi Planowania.

oszczędno,
w termin'e

3. 1949 r.

do za-

dnia 26. 2. 1949 r.

przewodniczący państwo­
wej komisji planowania
gospodarczego ustali szcze­
gółowe wytycznie. osaczę,
dnościowe.

dnia 15. 3. 1949 r.

wszystkie resorty złożą
sprawozdania o zadaniach
oszczędnościowych ustalo­
nych na podstawie tych
wytycznych, o wydanych
zarządzeniach i uzyska,
nych wstępnych wynikach,

dtaa 1. 5. 1949 r.

bezpośredni inwestorzy
wekażĄ właściwym od-

500 mil. na rozbudowę
technicznej obsługi

WARSZAWA. W celu uspra­
wnienia pracy warsztatów na­
prawczych Technicznej Obsłu­
gi Rolnictwa oraz zaopatrzenia
ich w nowe, lepsze maszyny S
narzędzia techniczne, przewidu­
je się uruchomienie dla TOR-u
na rok bież, kredytu
cyjnego w wysokości
złotych.

Z ogólnej sumy na

cje budowlane przeznaczone
jest 125 mil. zł. na wyposaże­
nie warsztatowe 157 mil. zł i na

naprawę obrabiarek 30 mil. zł.
Na zakup nowych obrabiarek

przewiduje się ok. 90 mil. zł,
a na zakup taboru samochodo­
wego 55 mil. 200 tys. zł. Na­
prawa starego taboru samocho­
dowego dokonana będzie kosz­
tem ok. 42.800 tys. zł

W porównaniu dq roku 1948,
kredyty dla TOR-u na rok bie­
żący są wyższe o 162 mil. zł,
przy czym inwestycje budowla­
ne TOR-u zwiększyły się w ro­
ku bieżącym o 41 mil. zł, a in­
westycje na wyposażenie war­
sztatów remontowych TOR-u ®
46 mil. zŁ

inwesty-
509 mil,

irrwesty
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Sceptycyzm Francuzów
i amerykańskie doświadczenie

WĘGRY REALIZUJĄ
PLAN TRZYLETNI

Paryż, w lutym
Nie dawniej niż rok temu,

■an Marshalla przedstawiony
yl w reakcyjnej prasie fran-
-iskiej jako niezawodny śro­

dek na wszystkie dolegliweś-
życia gospodarczego i li­

an sowego. Dzięki peanowi
mshalla Francja m ała się

. (budować, a przemysł jej o-

ągnąć nieznane dotychczas
.vyżyny. Stary zdrajca sprawy
robotniczej, Leon Jouhaux,
.tory wówczas wrócił z Ame-
yki, gdzie spotkał się z Mar-
hallem, oświadczył najspo­

kojniej w świecie: „Jeśli cho­
dzą o mnie, nie uważam, aże-

jy pomoc amerykańska mogła
nieć jakieś ujemne konse­
kwencje dla klasy robotni­
czej11.

Rok minął od czasu -wypo­
wiedzenia tych słów, rok cięż­
kich doświadczeń dla robot­
ników francuskich, którzy
niejednokrotnie mogli się
przekonać, jak starał się ich
świadomie wprowadzić w

błąd.
Mimo, a raczej na skutek

trwającej wciąż „pomocy“
marshallowskiej,
LICZBA
3EZRDBOTNYCH
WE FRANCJI
STALE WZRASTA.

Oficjalnie liczba bezrobotnych
wynosi obecnie około 250 ty­
sięcy, co jest względnie nie­
dużo na ogólną ilość 12 mi­
lionów pracujących we Fran­
cji. Ale fakt, że rok temu
wcale bezrobotnych nie było
i że wciąż słychać o zamyka­
jących się fabrykach, wska­
zuje na ciągły upadek produ­
kcji przemysłowej, będący
właśnie bezpośrednim skut-

.•iem „pomocy" marshallow­
skiej.

Należy jeszcze zaznaczyć, że
oprócz oficjalnych 250.000
bezrobotnych, istnieje prawie
taka sama ilość częściowo
bezrobotnych. W przemyśle o-

buwianym, włókienniczym,
galanteryjnym liczba częścio­
wo bezrobotnych wynosi 25
procent ogółu zatrudnionych.
Najgorzej przedstawia się jed­
nak sytuacja w przemyśle
metalowym. Po zamknięciu
wielkich fabryk samoloto­
wych na życzenie amerykań­
skich monopoli lotniczych, i-
lość bezrobotnych w przemy­
śle metalowym wyniosła bli­
sko 30.000. Obecnie ma się w

dalszym ciągu zamknąć fa­
brykę motorów w St. Etienne
SCEM. Wielkie zakłady ,JDu-
ralumiiiium" w Rive de Gier
zredukowały już 20 proc, per­
sonelu i zapowiadają dalsze
redukcję. W fabrykach meta­
lowych w Home pracuje się
tylko 32 godziny na tydzień.
Polityka planu atlantyckiego
i przyjaźń z Zachodnimi
Niemcami, praktykowana
przez Schumana-Mocha i Skę,
spowodowała, że Amerykanie
uznali francuski przemysł me­
talowy jako drugorzędny.

Jeśli chodzi o samoloty i
samochody, Amerykanie wolą
na francuskim rynku sprzeda­
wać własną produkcję, a jeśli
chodzi o wyrób broni, to A-
merykanie wolą tę gałęź wy­
twórczą
ZAUFAĆ
RACZEJ NIEMCOM.

Dlatego też ruda żelazna eks­
pediowana jest z Lotaryngii do
Ruhry i podczas gdy stocznie
francuskie redukują swój per­
sonel, stocznie w Hamburgu
otrzymały zamówienia na o-

SANATORIA
na Ukrainie

Większość sanatoriów na U-
krainie przystosowana jest do
warunków zimowych. Obecnie
funkcjonuje ponad 60 sanato­
riów, w których leczy się po­
nad 5.000 osób. Zapełnione są
także uzdrowiska w okolicach
Odessy, w Mirąorodzie, w Sła-
wiańsku i w zachodnich obwo­
dach Ukrainy. We wszystkich
uzdrowiskach Ukrainy rozpo­
czął się remont sanatoriów
przed nadchodzącym sezonem

Wiosennym. W 83 sanatoriach
będzie się leczyło latem 10—11
tysięcy osób miesięczni®.

(Korespondencja hit dla „Gaaely Krakowiltiej,‘)

kręty od rządu francuskiego...
Sławetne powiedzenie Leo­

na Bluma o .konieczności
zrzeczenia się części własnej
suwerenności" przyjmuje, jak
widać — całkiem konkretne
kształty.

Zgubne skutki „pomocy"
marshallowskiej dla Francji
nie ograniczają się jednak tyl­
ko do przemysłu. Coraz cięż­
sza staje się również sytuacja
w rolnictwie. — Silny spadek
cen produktów rolniczych,
który nastąpił w Ameryce,
(zwiastując zbliżanie się ogól­
nego kryzysu gospodarczego,
wywołał już analogiczne zja­
wisko we Francji. Spadkowi
cen na płody rolne towarzy­
szy zwyżka cen towarów
przemysłowych, co grozi chło­
pom francuskim ruiną. Groź­
ba ta jest tym bardziej real­
na, że rząd francuski, całko­
wicie uległy żądaniom towa­
rzystw amerykańskróh, w dal­
szym ciągu czyni wielkie za­
kupy artykułów rolnych w

Hiszpani i Ameryce, podczas
gdy producenci francuscy nie
mogą znaleźć nabywców na

swoje towary.

W świetle
ubiegłego

„Nie Jesteśmy przygotowani do
nagłego pokeju.„ "''rwaienie się
takiego pokoju groziłoby gospo­
darce amerykańskiej ogromnym
wstrząsem...” — pisze pismo amery­
kańskie „US News and World Re­
port”. Cynizm? Bezczelność? Ro-abra-
.ia.jąea naiwność w odsłanianiu
swych celów?

Wszystko to podziwiać można w

tym nad wyraz szczerym wyznaniu,
ujawniającym przyczyny amery­
kańskiej odmowy na radzieckie pro­
pozycje pokojowe. Fabrykanci broni
wolą, rzecz. jasna, udawać „rozbra­
jająco” naiwnych, aniżeli sie roz­
broić. Oświadczenie takie nikogo
zresztą.. nie rozbraja. Odwrotnie —

podnosi i wzmaga czujność obroń­
ców pokoju i zagjzewa ich do coraz

bardziej nieugiętej walki o pokój.
WIDMO KRYZYSU NAD USA

Z wiadomości, jakie napłynęły w. cią­
gu ubiegłego tygodnia, wynika, iż roz­
maite przejawy w życiu gospodarczym
Stanów Zjednoczonych, jak zniżka cen

płodów rolniczych, wzrost bezrobocia,
zniżka cen akcji na giełdzie, wyprzeda-
wanych w celu pokrycia strat wynika­
jących ze zniżki cen towarów — zwia­
stują nadciąganie kryzysu ekonomicz­
nego w tym kraju. Utrzymanie sztucz­
nej pomyślności przez zasypywanie o-

twierającej się przepaści działami, czoł­
gami i wszelkim materiałem wojennym,
przez zalewanie tym materiałem ujarz­
mionych gospodarczo krajów, wydaje
się amerykańskim kapitalistom najłat­
wiejszą drogą wyjścia. Dla tych celów
właśnie potrzebny jest amerykańskim
fabrykantom broni zgiełk wojenny na

świecie, wojenna histeria i różne pakto­
we szantaże.

Czy jednak w samych Stanach Zjed­
noczonych opinia publiczna jest przy­
chylnie usposobiona dla tego rodzaju
polityki? Bynajmniej. Partia postępowa
z Wallace‘m na czele ogłosiła w ubie­
głym tygodniu apel do rządu o wszczę­
cie bezpośrednich rozmów z rządem
Związku Radzieckiego.

Wallace wystąpił, również z krytyką
pod adresem budżetu, przedłożonego
Kongresowi do zatwierdzenia. Okre­
śliwszy budżet ten jako wojenny i sto­
jący na przeszkodzie do zrównoważenia
życia gospodarczego USA, Wallace
przedłożył budżet, opracowany przez
jego Partię, redukujący wydatki zbro­
jeniowe i zwiększający wydatki na cele
socjalne oraz oświatowe.

PROTEST PRZECIW CELOM
AGRESORÓW

Również projektowany pakt północ­
no-atlantycki napotyka w samej Ame­
ryce na poważne przeszkody. Coraz
Więcej głosów podnosi się w USA prze­
ciwko temu paktowi, demokratyczna o-

pinia w Ameryce coraz głośniej doma­
ga się zerwania z agresywną polityko,
kół rządzących i udzielenia pozytywnej
odpowiedzi na radzieckie propozycje
pokojowe. Duże poruszenie wywołało w

Ameryce ujawnienie faktu, że pakt
atlantycki zawierać miał klauzulę, au­
tomatycznie wciągającą każdego jego
kontrahenta do wojny, o ile którykol­
wiek inny sojusznik zostanie „zaatako­
wany". Przepisy Konstytucji USA, da-

wydJctrzeiś
Tygodnia

jące wyłącznie Kongresowi prawo de­
cydowania o wypowiedzeniu wojny,. u-

nieważniają zasadę automatyczności"
w projektowanym pakcie — ale jedynie
ze strony Stanów Zjednoczonych. Ini­
cjatorom osławionego paktu oczywiście
znaną była ta okoliczność. Nie o to cho
dzi jednak przecie, aby Stany Zjedno­
czone poczuwały się do zobowiązań wo­
bec swych „sojuszników", lecz odwrot­
nie — aby sojusznicy ci, n w istocie
wasale — zmuszeni byli działać w myśl
interesów amerykańskich.

Ujawnienie tych kulis zamierzonej
gry amerykańskich polityków jeszcze
bardziej wzmocniło opór, narastający
w krajach, wciąganych do awantury
przez imperializm amerykański. Szwe­
cja uchyliła się pod naciskiem mas pra­
cujących od propozycji amerykańskiej.
W wahającej się Danii klasa robotnicza
pod przewodnictwem Partii Komunisty­
cznej mówi Ameryce wyraźnie „nie".
W Anglii i Holandii klasa robotnicza
manifestuje na rzecz radzieckich propo­
zycji pokojowych. W Paryżu odbyła się
potężna, trzygodzinna manifestacja po­
kojowa różnych organizacji z Komuni­
styczną Partią Francji Ha czele. Nawet
sekretarz generalny ONZ, Trygve Lie.
ku wielkiej konsternacji anglo-amery-
kańskich podżegaczy wojennych, wypo­
wiedział się przeciwko paktom „pozo­
stającym w sprzeczności z Kartą Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych” —

mając na uwadze projektowany pakt
atlantycki.

GÓRUJE GŁOS POKOJU
W świeśji wydarzeń ubiegłego tygo­

dnia stwierdzić możemy, iż sytuacja
międzynarodowa nabiera coraz wię­
kszej jasności. Ponad wrzawą podżega­
czy wojennych i ich posłusznych adiu­
tantów coraz mocniej góruje głos po­
koju. Głosem tym jest postawa krajów
demokracji ludowej i Związku Radziec­
kiego, będąca wyrazem konsolidacji sił
moralnych i materialnych socjalizmu i
postępu. Głosem tym jest twarda po­
stawa klasy robotniczej krajów kapita­
listycznych.

Wobec jednoczenia się sił pokoju
i postępu na całym świecie, coraz bar­
dziej rażącym zgrzytem iest dalsze sta­
czanie się kliki Tita w Jugosławii.

W ubiegłym tygodniu ogłoszono pro­
test, rządu Jugosławii, skierowany do
krajów demokracji ludowej i do Zwią­
zku Radzieckiego, wchodź- -vch w skład
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej. Rząd Jugosławii wyraził „zdziwie­
nie", iż Jugosławia nie została zapro­
szona do uczestniczenia w tej Radzie,
przypisując fakt ten rzekomej „dyskry­
minacji" Jugosławii przez kraje demo­
kracji ludowej. Odpowiedź Związku
Radzieckiego, Polski oraz innych człon­
ków Rady podkreśliła przyczyny
niezaproszenia Jugosławii do współ­
pracy gospodarczej. Przyczyny te, to

wrogość rządu Tito w stosunku do
ZSRR i demokracji ludowych, zdrada
sprawy socjalizmu, nieuchronne na

skutek tego staczanie się po równi po­
chyłej w obięcla amerykańskiego im­
perializmu. Polityka Tito nie służy
sprawie postępu, wolności i pokoju. Ta­
ką zaś, a nie inną politykę realiznją w

swych własnych krajach i na terenie
międzynarodowym Związek Radziecki
i państwa demokracji Indowej.

W jednym ze swych ostat­
nich przemówień, wygłoszo­
nych w Carcassonne, ambasa­
dor USA w Paryżu — Jeffer­
son Caffery oświadczył, że

zdaje sobie sprawę, iż plan
Marshalla nie cieszy się we

Francji wielką popularnością,
ale — dodał optymistycznie
ambasador USA — „jestem
przekonany, że doświadczenie
wykaże sceptycznym Francu­
zom, że się pomylili".

Nie wiadomo dokładnie, o

jakim doświadczeniu myślał
ambasador Caffery, przema­
wiając w Carcassonne. W ka­
żdym razie jeśli chodzi o do­
tychczasowe doświadczenie,
to skłania ono Francuzów nie
tylko do coraz większego
„sceptycyzmu1, ale coraz wię­
kszego oporu przeciwko kolo­
nizacji Francji, odbywającej
się pod szyldem „pomocy"
marshallowskiej.

Ilustracją tych prawdzi­
wych nastrojów narodu fra.11-
cuskiego jest wynik wyborów
w Grenoble i innych mia­
stach oraz miasteczkach Fran­
cji.

ALEKSANDER WALSKI

Demokracja węgierska zła­
mała rodzimej reakcji kręgo­
słup dopiero przed półtora ro­
kiem i swój plan trzyletni
Węgry rozpoczęły w okresie,
gdy przemysł węgierski był u-

państwowiony zaledwie w 45
procentach.

Gdy w r. 1944 utworzył 6ię
w Deb ręczynie' Tymczasowy
Rząd Węgierski, premierem zo­
stał Nagy Ferenc, który latem
1947 uciekł za granicę, by nie
odpowiadać przed sądem za

spisek przeciwko republice. —

Pierwszą partią rządzącą. była
Partia Drobnych Posiadaczy, o-

panowana przez elementy re­
akcyjne i broniąca interesów
obszarników i wielkich fabry­
kantów. W wyborach 1945 roku
ci „drobni posiadacze**, dzięki
poparciu kleru, zmobilizowane­
go przez kardynała Mindszen-
ty'ego uzyskali większość par­
lamentarną i zaczęli jawnie
dążyć do powtórzenia roku
1919. W tym czasie kilogram

5 chleba kosztował tryliony
pengó.

Ale w roku 1945 pod wpły­
wem węgierskiej Partii Komu­
nistycznej była jiuż większość
węgierskiej klasy robotniczej,
a po reformie rolnej i znacz-

na część biednego chłopstwa.
I dlatego nie imgło być mo­
wy o powtórzeniu roku 1919.

Walka była ciężka. Do lata
1947 r., oprócz reformy rolnej,

De Gaulle

traci wpływy
Zjazd zwolenników de Gaul-

le'a, jaki odbył się w Lille, po­
zwolił stwierdzić, że wielu
członków gaullistowskiej partii,
R. P. F., zamierza wycofać się
z tego faszystowskiego ugru­
powania.

Prawa ręka de Gaulle‘a Jac-
ques SOustelle, z goryczą wspo­
mniał w swym przemówieniu o

„rzeszy dezerterów", opu­
szczających szeregi partii, gdyż
mniemają, że nadszedł czas, że
będą mogli odegrać inną rolę”.
Dziennik liberalny „Literation”,
oświadcza, że zjazd gaullistow­
skiej partii RPF w Lille nie był
absolutnie żadnym zjazdem,
lecz „zgrywaniem się jednego
człowieka przy akompaniamen­
cie wyreżyserowanych okla­
sków w iście faszystowskim
stylu*'.

.Liberation*' x . naciskiem
przypomina okoliczność, jaka
miała miejsce podczas zjazdu
w Lille. Mianowicie podczas
gdy de Gaulle z emfazą zapew­
niał swych słuchaczy, że za

wszelką cenę dążyć będzie do
odzyskania władzy, w tym cza.

sie w niezbyt wielkiej odległo­
ści odbywała się potężna mani­
festacja antyfaszystowska, —

30.000 uczestników tej manife­
stacji spontanicznie demon­
strowało na rzecz pokoju świa­
towego, żądając ponadto Chle­
ba dla wszystkich, wolności i
niepodległości narodowej. Ma­
nifestanci domagali się uwol­
nienia uwięzionych górników,
zakończenia wojny kolonialnej
w Vietnamie, oraz zrzucenia
„protektoratu" amerykańskiego
pod politykę zagraniczną Fran­
cji.

Komentatorzy pism paryskich
oświadczają, że. de Gaulle mo­
cno iest zirytowany podwójną
grą Departamentu Stanu, pole­
gającą na wzajemnym podże­
ganiu przeciwko sobie partii de
Gaulle'a oraz „Trzeciej Siły" w

antykomunistycznym współza­
wodnictwie. De Gaull© pod­
trzymuję w dalszym ciągu swą
tezę, że „jego partia RPF, sta­
nowi jedyną skuteczną zaporę
przeciwko komunizmowi".

Fakty jednak wskazują na to,
że wspólny anty-komunistycz-
ny front zmontowany przez oba
ugrupowania tj. RPF i „Trzecią
Siłą", znajduję się już w sta­
dium rozkładu, gdyż brak mu

poparcia w masach ludowych.

W ATENACH UKAZAŁ SIĘ

nielegalny dziennik
„RIZOSPASTIS"

7/9 Atenach mów z ręki do
y' ręki wędrują egzemplarze

„Rizospastis" — nielegalnego
pisma codziennego Komunisty­
cznej Partii Grecji.

Za czytanie tego dziennika
grożą surowe wyroki więzien­
ne. Ża jego rozpowszechnianie
grozi kara śmierci. Lecz mrmo

ta, kiedy po kilkumiesięcznej
przerwie „Rizospastis" został
ponownie wydany, pismo na­
tychmiast stolo się bardzo po­
pularne i nakład jego jest
większy niż w okresie gdy
„Rizospastis" było dzienni­
kiem legalnym.

O czym świadczy fakt po­
nownego wydania centralnego
organu Partii Komunistycznej
właśnie w Atenach gdzie sro-

ży się najgwałtowniejszy ter­
ror faszystowski?

Znaczy to, że ani rządowi
monarcho-iaszystowskiemu, ani
jego amerykańskim doradcom
nie udało się zniszczyć sił bo­
jowych Wolnej Grecji nie u-

dało się zastraszyć terrorem

ludności Aten i terenów oku­
powanych przez wojska faszy­
stowskie. Codzienne wydanie
ateńskie „Rizospastis" jest do-
woderń, że siły bojowe Wolnej
Grecji działają, że Partia Ko­

munistyczna kierowniczka wal­
ki e wolność narodu greckiego.

innych reform nie przeprowa­
dzono. W marcu 1947 roku na

Placu Bohaterów w Budapesz­
cie zebrało się pół miliona ro­
botników, żądających natych­
miastowego przeprowadzenia
reform obiecanych w Debre-
czynie i usunięcia z Partii
Drobnych Posiadaczy elemen­
tów reakcyjnych, które się
tym reformom sprzeciwiały. Do
robotników przemówił wtedy
Malias Rakosi, sekretarz gene­
ralny Komunistycznej Partii
Węgier.

Pod naciskiem węgierskiej
klasy robotniczej Partia Drob­
nych Posiadaczy przeprowadza
w swoich szeregach czystkę. —

Wtedy właśnie uciekają za gra­
nicę przywódcy spisku, mar­
szałek sejmu, Varga Bela i pre­
mier Nagy Ferenc. Następują
nowe nadzwyczajne wybory
(przeciwko którym Mindszenty
wzywał obcą interwencję), w

których zwycięża Front Demo­
kratyczny.

PIERWSZE REZULTATY nie

dają długo na siebie czekać.

Upaństwowione zostąją wiel­
kie banki, fabryki zatrudniają­
ce ponad 100 pracowników,
handel zagraniczny. W czerw­
cu 1948 roku państwo przej­
muje szkolnictwo. Ale o tym
oddzielnie, kiedy indziej.

W CZERWCU 1948 roku na­
stępuje szczytowy moment
wzmocnienia się demokracji
węgierskiej: obie partie robo­
tnicze łączą się w jedną Wę­
gierską Partię Pracujących. —

Pod kierownictwem Zjednoczo­
nej. Partii Klasy Robotniczej"
msżna było przystąpić do kon­
sekwentnego realizowania Pla­
nu Trzyletniego w ciągu dwóch
lat i pięciu miesięcy. W tvm

czasie przemysł węgierski by!
już upaństwowiony w 90 pro­
centach.

W MARCU zjechało się do
Budapesztu % całego kraju 600

przodujących robotników, wy­
suniętych na kierownicze sta­
nowiska. Do fabryk swoich
wrócili oni już jako dyrektorzy,
wprowadzając nowy ład, udzie­
lając wszechstronnego popar­
cia ruchowi współzawodnictwa
pracy. W kluczowych gałęziach
przemysłu przedwojenny po­
ziom produkcji został przekro-
czońy. Zakłada się już funda­
menty pod nowy, pięcioletni
plan, który stworzy nowe o-

środki przemysłowe w najbar­
dziej zacofanych częściach
kraju.

„Mamy trudności -— powie­
dziano mi w węgierskim Urzę­
dzie Planowania — ale nie boi-
my się".

Bronisław Wiernfk

cieszy się stale wzrastającym
poparciem najszerszych mas

ludowych.
Jest rzeczą godną podkreśle­

nia, że ponowne ukazanie się
„Rizospastis" nastąpiło zale­
dwie^ w tydzień po uchwałach
Komitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Grecji. Uchwa­
ły Komitetu Centralnego, które

pomogły przezwyciężyć waha­
nia w niektórych ogniwach
partii, szczególnie w Atenach,
stwierdzały że odtąd walka z

reżimem ateńskim będzie
wzmocniona i prowadzona ze
stale wzrastającą siłą aż do
całkowitego zwycięstwa.

Wrogowie wolności narodu
greckiego łudzili się, że u-

chwały Komitetu Centralnego
świadczą o słabości w obozie
demokratycznym, ale jakże za­
wiedli się. Uchwały te nie tyl­
ko nie osłabiły, ale wielokro­
tnie wzmocniły obóz demokra­
tyczny, o czym świadczą dobi­
tnie ostatnie sukcesy wojsk
demokratycznych.

„Rizospastis" na ulicacłMA-
ten to nie tylko symbol stale
rosnącej jedności sił demokra­
tycznych — to narzędzie mobi­
lizacji robotników ateńskich
do decydującej rozprawy z

monarcho-iaszystowskżmi zdraj,
cami Grecji,

r.A
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Spostrzeżenia autora obejmują rok
1948.

„Źle jest chodzić
w pojedynkę..?7

Rzeka Raba nie dobrą ma tu

Sławę. Gorszą niż podpalacz,
od którego złości żadne prawa
i żadne modły człowieka nie
uratują. Przychodzi znienacka,
niszczy dobytek chłopa. Cią­
gle, ciągle grozi... Ale Rabę na

pewno się okiełza!

Chłopi Siedlec (pow. Boch­
nia), gadu, gadu, rada w ra-

dę wymyślili sposób na nie­
zawinioną nędzę, bo głowy no­
szą nie od parady. „Głową mu-

ru nie przebijesz" — mówi lu­
dowe przysłowie, dlatego też
Siedlczanie zachowali głowy
do myślenia.

— Trudno było — mówi soł­
tys gromady cicho, tak jak się
mówi o umarłych. Z trudem
formułuje zdania, przedtem
przeżuwa słowa, jakby się bał,
by zbytek rozmowności nie
poczytano za samochwalstwo.
Chętniej wyraża swe uczucia
nrfhami rąk, głowy... Obrazu­
je pokonywanae trudności,

twibdo zaciskając żylastą pra­
wicę.
Chłopi zrozumieli

A więc trudno było... Idzie­
my drogą .między domami
częściowo krytymi dachówką,
częściowo blachą (nie znikły
także jeszcze całkowicie strze­
chy).

— O... — pokazuje sołtys
dwie bele niedopalone, leżące
w sadzie obok nowozbudowa-

nego domku.
Nie dość było wylewów Ra­

by. Nie dość zniszczeń i smu­
tku w r. 1939. Pożar strawił
1'4 zabudowań wiejskich w

Siedlcu. I wtedy coś drgnęło
w sercach mieszkańców wsi.
Że źle chodzić w pojedynkę...
Że życie, to jak front. Tylko
gromadą wroga zmożesz.

— A to, że człowiek wy­
trzymalszy od konia, to pra­
wda — śmieje się gorzko soł­
tys, — ale koń w pojedynkę,
jak ma za duży ciężar, prze­
wraca się, albo pod górą klę­
ka, na nic bat... A chłop choć­
by śe ręce upracował po łok­
cie', to też nic. Chociaż tward-

szy...
Aż przyszła wojna...
Łydzie wiele przecierpieli,

ale i wiele nauczyli się. Nade­
szło wyzwolenie. Choć więk­
szość Śledlczan zawsze była
ludowcami i lewicowcami ;—
teraz dopiero ma się wrażenie,
że właśnie w ciągu pięciu lat
mordęgi okupacji wypraco­
wali ludowy program marszu

do dobrobytu. Pali im się
wspólna. ..samonomocowa ro­
bota w redach. Tworzą, budu­
ją. ulepszają, kształcą się w

rekordowym tempie. W latach
45—46 elektryfikują wieś j po-
wstają dwa radiowęzły. W r.

1947 straż pożarna otrzymuje
motopompę, motoryzują się.
O, teraz płomień pożaru, gdy­
by się powtórzył, już nie bę­
dzie bezkarnie hulał po wsi,
Czerwone ślepia zaleje mu

woda.
Wreszcie powstaje duża bi­

blioteka gromadzka.
Na wszystkich rodzajach in­

strumentów gra orkiestra.
Proszą ja do Bochni kilka ra­
zy do roku na publiczne wy­
stępy, grała „Międzynarodów­
kę" i hymn radziecki w 31 ro­
cznicę Rewolucji Listopado­
wej, którą serdecznie obcho­
dzono we wsi akademią w no-

aowybudowanym Domu Kul­
tury.

Na dziedzińcu wiejskim
wzniesiono piętrowy gmach.

. Świeży, jeszcze pachnie wap­
nem, jeszcze nie pozbierano

, wszystkich rusztowań, ępkna■szerokie, nowoczesne. Okna
na świat.

— Hola — teraz mówi Cy­
prian Korpała, prezes Koła
Samopomocy Chłopskiej. —

Hola, nie tak prędko. Popatrz­
cie.

Pokazuje na piętrowy dom,
a drugą ręką szuka klucza od
drzwi. Ma go ciągle przy so­
bie, ludzie ciągną do światła,
jak mrówki do miodu. Prze­
chodzą chłopi z całego powia­
tu. Nawet z Woli Zabierzów-
sklej.
_

»

— Tam też nie w ciemię bi­
ci, hoho! Pytają, jak my ro­
bili, że naraz tyle dobytku ma­
my wspólnego. A ja na to —

trza od podstaw, od podmu­
rówki. Jak ino ten dom wi­
dzicie, to ślepi dalej będzie­
cie. Podmurówkę trza obma­
cać, tak moi panowie — wy­
jaśnia powoli zasady budow­
nictwa społecznego — zła pod­
murówka, to i najpiękniejszy
dach na nic. Runie! A my za­
częli od Spółdzielni Samopo­
mocy Chłopskiej. Na plecach
przynosiło się towar do skle­
pu zaraz po wojnie, a teraz...

Milczy już czołowy spół­
dzielca wsi. Podniósł tylko
brwi, rozszerzyły się pytająco
oczy. Czy podzielamy jego ar­
gumentację? Bewnie, że tak.
Siedlczanie, jak szlachetni
„złodzieje", kradli światło i

lepsze życie, „od rzemyczka do
i konicżka".

Biedota wzięła sprawy wsi

w swoje ręce
Resztki band dywersyjnych

na Podhalu próbowały atako­
wać i niweczyć pracę spół­
dzielni Samopomocy Chłop­
skiej. Łączyły na młodzież. A

tymczasem młodzież powiatu
nowotarskiego, w odpowiedzi
na pogróżki ławą posizła do
Związku Młodzieży Polskiej.—
W dwóch miesiącach cztero­
krotnie więcej zapisało się do
związku,, niż podczas trzech
lat do 'wszystkich związków
młodzieżowych.

MŁODZIEŻ SIĘ
OPAMIĘTAŁA.

Zle się działo w Skale, sko­
ro młodzież piła wódkę a póź-

Każda sztuka z zarodowej obory bydła czerwonego polskiego
u> państwowym gospodarstwie rolnym jest klasyfikowana w

Polance na podstawie pomiarów

niej dopuszczała do tego, że

sklepikarz Boroń ze Skały
sprzedawał młodym chłopa­
kom esencję octową zamiast
wódki. I cóż się okazało —

trzeba było wypadku śmierci,
by młodzież opamiętała się. —

Stanęła nad grobem kolegi i
zobaczyła błędy. Odwróciła się

JUŻ NIE W SZOPIE
PRZEDSTAWIENIA...

Piętrowy dom, wzniesiony
w rekordowym tempie trzech
miesięcy letnich bieżącego ro­
ku, pomyślany zostai jako
wszechstronny Dom Kultury.
Ale pomieszczeń'e uzyskał
także sklep spółdzielczy, w

nagrodę, że on właśn-e wyho-
łubił i wykształcił z nieświa­
domego ziarna myśli — świa­
dome, samopomocowe spół­
dzielcze tworzywo.

Korpała wyprostował plecy,
Teraz się przywozi towary, do
spółdzielni samochodami. Te­
raz już jest lepiej.

Dom Kultury... Sala teatral­
na na 500 ludzi, akustyka nie
gorsza od tej w m.ejskich tea­
trach, wokół dużej sali balko­
ny uwieszone, jak jaskółcze
gniazda.

...I to... — wzdycha Korpała.
jakby kamień zrzucał z pier­
si. Wstyd pomyśleć, że daw­
niej w byle szop:e urządzało
się przedstawienia. Ale gor­
sze, bo śmieszne było ^rzeb.e-
ranie się i malowanie akto-
rów-amatorów w piwnicy.
Wychodzili stamtąd uwiązani
sadzami a policzki dziewczyn
czerwieniały gruhą warstwą
mieszanki mazi ćw’kiowej :

czerwonej bibuły.
— Smtochu było — wspo­

mną Korpała — a nauki i
korzyści żadnej. Młodzi scho­
dź-li się na przedstawienia jak
na zbytki. Teraz jest gardero­
ba, tu się obmyśla plany

, zmuszenia" widowni do
współdziałania ze sceną.

— I kabina filmowa jest —

mówi szybko dwudziestokilku­
letni chłopak. Oczy lśniły jak
u wilczka. On opowie o no­
wych rozrywkach młodzieży
wiejskiej. Podnoszących god­
ność ludzką. Stwierdzających
równość w korzystaniu z owo­
ców ludowego drzewa po­
stępu.

z przerażeniem. Dziś poczyt-
ność pism i książek w Skale
wzrosła dwukrotnie.

Także w Woli Zabieraow-
skiej (pow. Bochnia) mło­
dzież jest siłą, która przebu­
dowuje, która bierze na swe

barki największy trud, bo
walkę z łatwizną i nałogami.
Dzięki naciskowi młodzieży
spółdzielnia Samopomocy
Chłopskiej zrezygnowała z

handlu wódką, a kapitał o-

brotowy szerzej wyzyskano
do zaopatrywania członków
w artykuły pierwszej potrze­
by, a przede wszystkim w na­
rzędzia rolnicze.

Dzięki inicjatywie, dzięki
rozwadze, Wola Zabierowska

buduje swój dobrobyt. Nie
tylko dzięki temu. Biedota,
którą d, co do Bochni zajeż­
dżali końmi jak smoki — na­
zywali „dziadem", wyzwoli­
ła się.spod przewagi bogaczy.

O tym, jak to się zaczęła
emancypacja „biedoty", — o-

powiada Stanisław Łyska —

od 26 lat nauczyciel w Wo­
li Zabierzowskiej. — Patrząc
w jego poszarzałe oczy, pa­
trząc na pomarszczone czo-

ło, czuje się doskonale sens

życia oświatowca-demokraty.
Doczekał się nie tylko rozbu­
dowania szkoły, ale i założe­
nia przedszkola. Doczekał się
żarówki pod strzechą. Docze­
kał się wreszcie szerokiej
pracy oświatowej w Domu
Ludowym.

Oburzenie nauczyciela jest
instynktowne jak u człowieka,
który wie, że zło tam, gdzie
chciwość.

— Uchwalili budować Dom
Ludowy... Trzeba więc wozić
materiał. Komitet budowy

Doborawe kłosy z Polanowie —doborowe ziarno pod zasiew

był w stanie zaofiarować po
350 zł od metra, niską cenę,
to prawda, ale Dom przecież
dla wszystkich. A bogacze
tymczasem zażądali 600 zł. —

Nic dziwnego, że biedni po­
gniewali się na bogatych...

' I nić dziwnego, że podczas
ostatnich wyborów do zarzą­
du Samopomocy Chłopskiej
nie wszedł ani jeden bogacz.
Biedota i średniacy wzięli
sprawy wsi w swoje ręce. —

Postanowili stworzyć z Wo­
li Zabierzowskiej wieś samo­
pomocową (jedną z 22 na te­
renie województwa krakow­
skiego).
BUDUJĄ SWÓJ DOBROBYT

Idea wsi samopomocowych
zdobywa coraz większą popu­
larność. Sama w sobie oznacza

postęp, Weżmy na przykład
choćby taką tworzącą się wieś

samopomocową w Rabie Wyż­
nej. (N. Targ). Opodatkowali
się wszyscy górale po 1.500 zł
od 1 ha i wspólnymi siłami
mają zamiar budować przede
wszystkim cegielnię. Nie zado­
woliły ich nowotworzące się
straże pożarne i nowe moto-

i już może być

Gdy w mojej wsi rodzinnej
i w innych wsiach pow. mie­
chowskiego mówi się o odmia­
nach żyta, myśl jednocześnie
biegnie do państwowej hodo­
wli doborowego ziarna w ma­
jątku Wierzbno. Każdy chłop,
który mimo wysiłków i mimo
sypania nawozów sztucznych
ma coraz gorsze plony z hek­
tara wie, że przez zapylenie
innymi odmianami jego od­
miana „wyrodziła się". Zdege-
nerowała i zepsuła. Wtedy
tizeba za 125 kg własnego złe­
go żyta nabyć dobre, zdrowe
i oryginalne w Wierzbnie.
I już może być spokojny o

plony.
Nie trzeba lepszej propagan­

dy państwowej gospodarki.
Sukcesy i sprawdzalne zyski
takiej formy — to jakość i
ilość. *

TRZEBA ULEPSZAĆ
Albo:

Jestem w Polanowicach
(pow. Miechów). Inż. Mazur­
kiewicz, krępy, gładko zacze­
sany, obładowany palikami
chodził wśród poletek. Ręce

pcmpy. To nie najradykalniej-
szy sposób przeciwko poża­
rom. A te zbierają obfity plon
ze względu na ciżbę w zabu­
dowaniach góralskich. Staty­
styka mówi, że przeciętnie raz

w roku ma miejsce w Nowo­
tarskim jeden wielki pożar,
wtedy pada pastwą płomieni
po kilkadziesiąt gospodarstw.

Rabowyżnianie zbudują ce­
gielnię (materiału do wytwa­
rzania cegły dość) i wzniosą
budynki murowane.

A w Poroninie powstanie o-

środek maszynowy. Skończą
niedługo swój byt półpługi-
półsochy, których widok sta­
je się ciężkim oskarżeniem
XX wieku. Skończy się mor­

dęga kobiet, jakże często obra­
biających kawałek ziemi przy
pomocy rydla, motyki i grabi.
Przestaną ciągnąć drewniane
brony, niczym konie. Ich dzie­
ci już nie będą znały czerwo­
nych pręg na ciele, śladu po­
wrozów i łańcuchów.

ZUPEŁNIE DOBROWOLNIE

A w Łobzowie (pow. Ol­
kusz), wsi rozległej, na pia­
skach, ułożonej w szachowni­
cę i chyba o najchlubniejszej
tradycji partyzanckiej AT.,
matka „Jelenia" mówi do oj­
ca „Gładkiego".

— Nasi już o tym mówili za

Niemców, pamiętacie?
— Co bym nie miał pamię­

tać — odpowiada staruszek —

i głowę obraca dokoła, obej­
mując wzrokiem pola od hory­
zontu do horyzontu. I oczy za­
myka, jakby umęczone wido­
kiem setek miedz, odgradzają­
cych sąsiedzkie „kiszki". —

Przykrzyło się takie życie.
Bieda ci była, toś mógł czekać
na nierychłe zmiłowanie boże.
Biedny chłop był najgorszym
stworzeniem na świecie.

I tu młodzi zmienili kieru­
nek myśli chłopskiej.

miał utytłane w ziemi, prawic
jak chłopskie.

— Kochacie tę pracę?
— Coś trzeba w życiu ko­

chać — poda odpowiedź.
— Ale czemu to akurat.

Zniecierpliwił się. Jego spo­
kojna twarz drgnęła. Popą-
trzył na mnie jak na umarłe­
go, który już nic czuć nigdy
nie będzie. Zwiesiłem głowę
pokonany. Inżynier udobru­
chał się. Wciągnął szeroko za­
pach zaoranej, letniej ziemi.

— Objecie? — spytał.
— Pachnie — przyznałem.
— To jeszcze bardziej pa­

chnieć będzie chleb przyszło­
ści, jeśli jego smaku nie bę­
dzie zabijać niedosyt. Rozu­
miecie. I dlatego z ziarnem
i ze zbożem jak z maszyną fa­
bryczną. Trzeba ulepszać, trze­
ba, by płodność ich była wię­
ksza i rodzenie obfitsze.

Odszedł, w białej koszuli,
lekko pochylony, ustawiać nu­
mery rejestracyjne na polet­
kach pszenicy. Asystentka w

tym samym czasie ustawiała
takież tabliczki przy okazo­

wych roślinach buraków i pie­
truszki.

Za kilkanaście dni wyrywa­
no specjalnie udaną pszenicę.
Najlepsze, najokazalsze ze

źdźbeł wybierano do siewu na

rok przyszły. Ziarno segrego­
wano w torebkach.

Sukcesy w produkcji mająt­
ków ziemskich są możliwe
dzięki zapałowi podobnych inż.
Mazurkiewiczowi kierowni­
ków.

Ostatnio widziałem, jak inż.
Mazurkiewicz z taką samą mi­
łością jak przenicę, segrego­
wał buraki pastewne, których
produkcja na tym samym ob­
szarze wzrosła o 40 proc, w

stosunku do roku ubiegłego.
Inżynier osobiście doglądał
wybierania najlepszych oka­
zów, które z kolei przeszły
przez laboratorium i ścisłą o-

cenę co do zawartości tzw. su­
chej masy i składników po­
karmowych. Kilkaset najlep­
szych okazów da początek no­
wym, zdrowym rodzinom.

— Bo zwiększona masa bu­
raków oznacza zwiększone do­
stawy mleka — motywuje in­
żynier. Krowy lubią buraki...

NIE BĘDZIE KONI
CHERLAKÓW

Innego rodzaju zachętą do
pielęgnowania i rozszerzenia
majątków państwowych są
hodowle kont

Cóż mówi chłop brzeski, pa­
trząc na harce 19 zdrowych
źrebiąt, przychówku stadniny
państwowej w Zagórzycach.

•— Skąd toto tyle siły ma na

takie brykanie?

htó. Mazurkiewiczfz Polanowie
przy pracy

A tę siłę wzięły z łona zdro­
wych, dobrze zbudowanych
matek. Chowane pod facho­
wym kierownictwem, stano­
wią przedmiot zazdrości go­
spodarzy.

— Taką kobyłę mieć, to
wieś za 10 lat wyzbyłaby się
cherlaków i różnokolorowych
zdechlaków- Koni — „szku-
tów“.

«

Trzeba ich uspokoić. Stacje
hodowlane po to istnieją, by
zasilać w doborowe sztuki
wieś.

Po to samo istnieją stacje
kopulacyjne w Trzyciążu i
Udorzu (pow. Olkusz). O, chło­
pi znają już wartość pokry­
wania i stanowienia swych
krów i klaczy licencjonowany­
mi buhajami i ogierami.

— Po takim ogierze to źrebię
od razu wstaje — mówi rze­
czowo rozmówca, który przy­
prowadził klacz ze wsi odda­
lonej od 15 km.

— Rasowy buhaj nie męczy
niepotrzebnie gadziny — chwa­
li inny.

A cielę ma z 10 kilo więcej...
W okresie kopulacyjnym

1948 roku wystawiono w Udo­
rzu około 500 klaczy.

Dzięki stacjom kopulacyj­
nym uzdrawia się gospodarkę
hodowlaną na wsi polskiej.
Tak samo, jak dzięki planta­
cjom nasiennym, chroni się
chłopa od strat w zbiorach.

Władysław MacheJeSf
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TEATRY
Teatr Miejski ln>. 3. Słowackiego

godzina 19: „Trzy sio&tiy”.
Stary Teatr (duża sala, godz. 19:

„Romans z wodewilu ’
— (mała sala)

godz. 19.15 „Lekkomyślna siostra
Teatr Młodego Widza RTPD godz.

15.30: „Królowa Śniegu ’> goto. 19.15:

„Pan Geldhab”.
Tealr „Groteska", godz. 19: „Gego-

rek", bajka dla dzieci: godz. 19.30:

„19 wieczorów artystycznych humo­
ru — operetki — aktualności". Passe-

partout nieważne.

KINA
Apollo: „Paganini" — goto. 15,30,

17.45, 20.
Gdańsk: „Młodość Tomasza Edieo-

na' - godz. 15,30, 17,30, 19,30.
Sztuka: „Pieśń tajgi" — godz.

15,30, 17,45, 20.
Świt: „Skarb" — godz. 15,15,

19.45.
Uciecha: „Skarb" — gods.

18, 20,15.
Wanda: „Altezw Nawo*" —

17,30,

15,45,

godz.

łv. “v, __

Warszawa: „.Gllda" — gcca 13,30.
17,45. 20.

Wolność: „Na morsktaa tóeka" —

godz. 15, 18, 20 '

Kino aktualności w sali kina „Sztu­
ka": Najnowsza kronika tilmowa.

Trzęsienie ziemi. Zw‘erzęta leśno si­
mą. Mchy — godz 12 13, 14.

Kino oświatowe, ot Garncarska 1.

wyświetla codziennie program aktu­
alności jak wyżej — godz. 16.15,
17,45. 19,30. Poranki w niedziele godz.

11,30.

WYSTAWY
Wystawa prac Piotta Michałowskie­

go, Muzeum Narodowe, Sukiennice,
codziennie w godz. 10—-14

Wystawa dzlewlęclo grafików ®

Pałacu Sztuki u wystawa grupy

„Krąg".
Wystawa rzemiosła artystycznego

narodów słowiańskich w Muzeum
Przem. Artysś. Smoleńsk 9 w godz.
10—14.

Wystawa zbiorowa E. Krchy, Dom

Plastyków codziennie gods. 10—14.

Wstęp bezpłatny.

RADIO
Godz. 8.25: Radiowe

współzawodnictwa pracy. 10.00: Au­
dycja dla chorych w ©prac. ka. M.

Rękasa. 1! 00: Wszechnica Radiowa.
8! 25: Koncert życzeń (Kr Ł 12.04•
Poranek Symfoniczny w wyk. Orkie­
stry Państw. Filharmonii w Krakowie

pod dyr. A. Kopydńskiego, s udzia­
łem Wł. Kędry (fortepian). 13.15:
Niedziela na wsi. 14.00 „Sprawność
zuchów * pogadanka ,14.10: „Kłaczek-
nteboraczek” aud. słowno-uwz. dla
dzieci. 15.60: „Zwykły człowiek” wg
6ztuki L. Leonowa. 16.15: „Gramy dla
was — wybierajcie sami”. 17.09:

Koncert rozrywkowy. 18.20: Koncert

muzyki- staroklasycznej. 18.40* „Me
lodie świata”. 19 30. Reportaż dźwię­
kowy z międzypaństwowego meczu

pięściarskiego Węgry—Polskę. 20.45:
Wiadomości sportowe 20.50: „W rc-

eznicę urodzin bajkopisarza Krylowa”,
audycja literacka. 22.10: „Karnawał
robotniczy” dla kolejarzy w Pruszko

wie. e

KOMUNIKATY
Dziś 20 lutego odbędą sSe:

. GRZEGÓRZKI. Godz. 9 zebranie «w

gsn'zacji terenowej. Godz. 10: kurs

WKP (b).
KROWODRZA: Godz. 10: Konfs-

Sancja dzielnicowa.

BOREK FAŁĘCKI. Godz 15: Zebra

Sie POP Skotniki i POP Kobierzyn-
Zalesia. Godz. 15.30: Zebranie POP

Kurdwanów.
WYDZIAŁ PROPAGANDY OŚWIA­

TY I KULTURY Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR przypora na, że w dniu
S5 bm , o godzinie 10 odbędzie się
w gmachu Kompotu Wojewódzkiego,
o! Tomasza 43. drugie seminarium dla

aktywu partyjnego m Krakowa.

ZWIĄZEK B. WIĘŹNIÓW POLITY­
CZNYCH w Krakowie urządza w dniu
20 bm w sali Kasyna Oficerskiego
przy ul. Zyblikiewic-za 1, o godzinie
14 30 . Wieczorek Aitysiyuzny" dla

młodzieży szkolnej Cocbód przezua
raony na wdowy i sieroty po b. wię-
żniarłi politycznych.

KOMITET DZIELNICOWY PZPR

„SRÓPMIESCIE" w Krakowie podaje
■4o wiadomości, że odprawa I szych
1 II-gich sekretarzu podstawowych
organizacji partyjnych Odbędzie się w

poniedziałek, dnia 21 bra.. o godz.
99.30, w salt Świetlicy Mlędryzwię-
tfbewej, pŁ Szczepański 2,

Załoga fabryki „Armatur"
zobowiązuje się wykonać

przedterminowo plan 3-letni
„Wierząc, że przedtermino­

we wykonanie planu 3-letnie-
go będzie najlepszą odpowie­
dzią podżegaczom wojennym i
najcenniejszym wkładem w

budowę trwałego pokoju, za­
łoga fabryki .Armatur" w

Krakowie zobowiązuje się wy­
konać 3-Ietni plan do dnia 22
Upca 49 roku, pragnąc w ten

sposób uczcie rocznicę Mani­
festu PKWN f jego twórców"
— oto fragment rezolucji u-

chwalonej na ogólnym zebra­
niu załogi.

Fabryka .Armatur" wyko­
nała plan produkcji za rok ub.

'I?Mmiiiindiiia.iHłiwzłii

lustratorzy społeczni
Działalność lustratorów spo­

łecznych, walczących z ukry ■
waniem obrotów przez nieucz
ciwych podatników i z roz­
maitymi nadużyciami skarbo­
wymi, przysporzyła skarbowi
państwa w roku - ub. 200 mil
zł wpływów podatkowych.
Działalność ta zahamowała
wzrost przestępczości skarbo­
wej w sektorze prywatnym.
Lustratorzy społeczni współ­
pracowali z Ochroną Skarbo­
wą w zwalczaniu tajnego go-
rzelnictwa, nielegalnych gar­
barni skór oraz potajemnego
uprawiania i sprzedaży tyto­
niu — pomagali organom MO
kontrolować przewożone to­
wary, szczególnie walcząc «

dostawą mięsa z nielegalnego
uboju.

Prowadzono również walkę
z elementami spekulacyjnymi
w handlu hurtowym i półhui-
towym. Niektóre przedsiębior­
stwa prowadziły zakonspiro •

wany hurt, jak np.
fana Górskiego w

przy ul. Grodzkiej
ziono tam towar
rachunkami na sumę ponad
790 tys. zł oraz korespondencję
właściciela, z

że większość
wysyłana na

rachunku.

firma Ste-
Krakowie
65. Znale-
nie objęty

której wynika,
'owarów jesi

prowincję bez

By sprostać w swej odpo­
wiedzialnej pracy, lustratorzy
społeczni szkolą się. zdobywa­
jąc fachowe wiadomości, W
tym celu Izba Skarbowa zor­
ganizowała kursy szkoleniowe,
na których zapoznają się
oni z nowymi przepisami po­
datkowymi.

Z obrad ZNP
W Krakowie rozpoczęły się

obrady prezesów i kierowni­
ków sekcji okręgowych Zw.
Nauczycielstwa Polskiego po­
święcone zagadnieniom dalszej
demokratyzacji szkół, ich świe­
ckiemu charakterowi, uaktyw­
nieniu pracy społecznej nau­
czycielstwa i wychowania w

duchu marksizmu-leninizmu.
W obradach uczestniczyli ró­
wnież przedstawicielka KW
PZPR tow Sobocińska i kura­
tor OSK tow. dr Danek. Refe­
rat wygłosił prezes zarz. okr.
ZNP tow Wardak. podkreśla­
jąc rozwój szkolnictwa w Pol­
sce Ludowej.

Osiągnięcia w tej dziedzinie

obrazuje najlepiej porównanie
ze stanem przedwojennym W
r- 1938 na tysiąc mieszkańców
tylko dwoje dzieci mogło zna.

leźć miejsce w przedszkolu —

obecnie 10 dzieci Do szkół śre­
dnich ogólnokształcących u-

częszczało na tysiąc mieszkań­
ców 6 dzieci — dziś 9. —

Do szkół zawodowych 7 —

dziś 15. Do szkół wyższych je­
dno, obecnie — czworo. Po­
nadto uruchomiono wiele Do­
mów Dziecka, zorganizowano
wczasy i kształcenie doros.

łych.
Nad ‘referatem, który doty­

czył również zadań nauczyciel­
stwa na najbliższe lata, rozwi­
nęła sie ożywiona dyskusia w

której poruszono ak'ualne
sprawy szkolnictwa, pedagogu
ki, pracy społeczne' nauczy­
cieli. organizacji młodzieżo­
wych i ia. Obrady trwała.

KURS MUZYCZNO-WOKALNY ro®-

ooazyna się w poniedziałek, dnia 2!
bm.f o ogdz 18, w Domu Kultur? Zw.

Zaw. Związkowcy j ich rodziny pra­
gnący bra-ć udział, proszeń! są o zgło­
szenie w Domu Kultury Zmr. Zair.,
Rynek Główny 27, I

w 151 proc. — Nowa umowa

zbiorowa stworzyła bazę ma­
terialną dla zwiększenia wy­
dajności. Przodownicy pracy,
najlepsza i najbardziej świa­
doma część klasy robotniczej
torują drogę dla rozwoju te­
chniki i podniesienia wydaj­
ności pracy.

Trzyletni plan nakreślony
dla fabryki „Armatur" wyno­
si 420 500 kg armatur i odle­
wów. Do dnia 31 grudnia 1948
roku wykonano- 304.394 kg.

Plan produkcji na pierwsze
półrocze 1949 r. wynosi 98 000
kg. Załoga przewiduje jego
przekroczenie co najmniej o

5 proc.
Dzielnej załodze życzymy

pełnego sukcesu w przedter­
minowym wykonaniu 3-let-
niego planu. (IZ)

STYPENDIA
dla młodzieży

Towarzystwo Przyjaciół Mło­
dzieży Szkół Wyższych, na

czele którego stoi wojewoda
krakowski tow. dr Pasenkfe-
wicz, przeznaczyło w roku bie­
żącym 16.840 lys, zł na sty.
pendia dla młod/ń ly.

Zbiórka na ten cel prowa­
dzona wśród świata pracy —

przyniosła 3.5 mil. zł, które

pizeznaczono na stypendia dla
studentów-robotników. Wielką
ofiarność wykazali pracownicy
fabryki „Zieleniewski” prae-
kazuiac jednorazowo 150 ’ys
zł na fundusz stypendialny
TPMSW.

Obecnie Towarzystwo wy.
płaca 321 stypendiów n?a’dol-
niejszym studentom, pocho­
dzącym ze środowiska robot
niczego i chłopskiego.

ZABYTKOWE PAŁACE

służą całemu społeczeństwu
Przejeżdżając pociągiem czy

autobusem nieizadko rzuca się
w oczy widok stylowego dwor­
ku otoczonego parkiem, pała­
cyku czy nawet średniowiecz­
nego zamku. Są to niejedno­

Zamek w Nieazicy pow. nowotarski . cenny zabytek
wtecznej architektury, baszta z bramą wjazdową

krotnie cenne zabytki sztuki

architektonicznej, bogato repre
zentowane w woj. krakowskim
Ich dawni właściciele — wiel­
cy magnaci ziemscy — nie
zawsze dbali o utrzymanie bu­
dowli w należytym stanie. Ko­

GAZETA KRAKOWSKA

Współzawodnictwo
w pracy kulturalno oświatowej

W Krakowie powstał Woj.
Komitet Współzawodnictwa
pracy kulturalno-oświatowej.
W jeqo skład weszli referenci
kult.-oświat. OKZZ oraz po­
szczególnych związków zawo­
dowych. Na czele komitetu sta.

nął przewodniczący
tow. Kozub.

Komitet ustalił
współzawodnictwa
województwami. Obejmie ono

organizacje pracy referatu kul­
turalno-oświatowego, działal­
ność odczytową i kół prele.
gentów. iaik najaktywniejszy
udział w ogolnopaństwowych
pracach w dziedzinie kultury i

OKZZ

program
z innymi

W obronie pokoju
Odczyt tow. wicemin. Sokor­

skiego, który zainaugurował
cykl prelekcji organizowanych
przez Dom Kultury Związków
Zawodowych w Krakowie,
spotkał się z gorącym przyję­
ciem krakowskiej publiczności.
Wnikliwa ocena sytuacji mię­
dzynarodowej, porównanie
przeważających sił postępu i
pokoju z słabnącymi siłami
imperialistycznymi, jasno u-

przytomniły słuchaczom, ze

walka w obronie pokoju wią­
zi się dziś ściśle z walką o po­
stęp i kulturę. Burzliwe okla­
ski powitały stwierdzenie pre­
legenta, że państwa demokra­
tyczne ze Związkiem Radziec­
kim na czele, których poten-
cjał gospodarczy stale wzrasta
i potężnieje — nie chcą woj­
ny. W przeciwieństwie do te­
go, imperializm targany we­
wnętrznymi sprzecznościami i
zagrożony kryzysem, szuka w

wojnie ratunku. Walka o po­
kój i socjalizm jest nie tylko
walką w obronie kultury, jest
walką o rozkwit kulturalny
wszystkich narodów miłują­
cych pokój.

rzystając często jedynie z kil­
ku sal zabraniali w oqóle wstę­
pu do tych cennych zabytków
sztuki. Państwo ludowe rozto­
czyło troskliwą opiekę nad za­
bytkami przeszłości, naruszony-

rni zębem czasu. Poważne kwo.

ty wyasygnowane na roboty
konserwatorskie sprawiają że
zabytkowe dworki i pałace nie
stoją bezużytecznie. Włączone
w rytm współczesnego życia
stanowią ośrodki twórczej pra­

oświaty, organizowanie kur­
sów dla analfabetów, zakłada­
nie świetlic uiiędzyzwiązko.
wych, upowszechnienie teatru

Współzawodniczyć będą ró­
wnież świetlice iabryczne. —

Chodzić tu będzie o estetycz­
ny wygląd sali świetlicowej, o

dobór dekoracji i wyposażenia
W program współzawodnictwa
między świetlicami weidzie
również organizacja czytelni,
bibliotek, urządzenie „kącika
współzawodnictwa”, w którvm
znajdą się wiadomości i. foto­
grafie popularyzujące osiaq.
niecia przodowników daneqo
zakładu pracy następnie orga­
nizacja kursu dla analfabetów,
opieka nad zespołami chóral-
nvmi, taner-mymi :tp.

Pierwsza stanęła do wsnół-
zawodnrotwa świetlica Pań.
stwowej Fabryki Związków /•
zotowych w Mościcach, wzy­
wa ląc do rywaPzacji świetlicę
Zakładów Związków Azoto­
wych w Chorzowie.

0 trwały pokó’
Dziś 20 bm., o godz. 9, w

sali kinoteatru „Świt", ul.

Straszewskiego 18 odbędzie
się wieSki manifestacyjny
wiec pod hasłem „Walki o

trwały pokój". Referat wy­
głosi profesor U. J. tow. dr
Józef Sieradzki.

Zarząd Wojewódzki Zw.

bojowników z faszyzmem i

najazdem hitlerowiek!m o

Niepodlegtość i Demokrację
wzywa swyoh członków,
członków partii i stronnictw,
związków zawodowych, or­
ganizacji społecznych i całe
spo’eczeństwo m. Krakowa
do masowego udziału w ma­
nifestacji.

cy, gdzie kształci się nowa

myśl, wychowuje się nowe po­
kolenie.

Niektóre z nich oddano in­
stytucjom społecznym. W in­
nych mieszczą sie szkoły. A
nad całością czuwają fachowe

siły pracowników konserwa­
torskich.

I tak zabezpieczono średnio­
wieczny zamek z XIV w. w Nie­
dzicy nad Dunajcem. Znajdzie
tam pom eszczenie dom wypo­
czynkowy dla pracowników

kultury i stacja meteorologi­
czna. W pow. brzeskim, w

m. e.Scowości Dębno, piękny
gotycki zameczek z końca XV
w. został przydzielony Zw
Zaw. Prac. Historii Sztuki i

Kultury na pierwszy tego ro­
dzaju w Polsce wakacyjny
dom pracy naukowej. Prócz po­
koi gościnnych znajdzie s.ę
tam czytelnia, świetlica i bi­
blioteka oraz dział muzealny.
Prace konserwatorsk.e w zam­
ku zakończono już w jego za­
chodnim skrzydle. Naszych u-

czonych czeka tutaj wypoczy­
nek i możność pracy.

W Pieskowej Skale k. Krako­
wa zaczęte prace konserwa­
torskie przyniosły ciekawe od­
krycia architektoniczne. Ukaza­
no pierwotny wygląa krużgan­
ków arkadowych, polichromię
i pierwotny rozkład wnętrz. W
zamku tym powstanie muzeum

historyczne.
W roku bieżącym projektuje

się odnowienie wspan ałego
zamku renesansowego w Książu
Wielkim, który przeznaczony
będzie na gimnazjum. Wspo­
mnieć należy równocześnie o

pałacu w Igolomii, zbudowa­
nym w stylu klasycznym. gdzie
znaidzie pomieszczenie ośrodek
badań prehistorycznych i mu­
zeum prehis •Tyczne z rezer­
watem wykopaliskowym w

n. erwszym tego rodzaju woje,
wództwie. a drug'm w Polsce.
W tym samym stylu zbudowa­
ny pałac w Kościelnikach po-
mieści po remoncie dom dla
starców.

Zabytkowe pałace, służące
niegdyś garstce wybranych,
stały się dziś dostępne dla sze.

rokiego ogółu. P eczołowicie o-

chraniane przez władze kon­
serwatorskie jako cenne zabyt.
ki kultury stają się własnością
całego narodu. (MP)
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Sojusz mocny,
nierozerwalny

„Jak tam okna, w porząd­
ku?"

„Już wyście je dobrze spa-
sowali" — brzmi odpo.,icdż>

Taką rozmowę ponuędzy ro-

boi.nlk.em fabrycznym a go­
spodynią wiejską podsłachali­
śmy na dziedzińcu Zjedno­
czonej Fabryki Cukrów w

Kmitowie.
Oto wycieczka chłopów ze

wsi Rybna pod Krako.iem
przybyia do fabryki na zapro­
szenie ekipy robotników, któ­
rzy przed kilkoma dniami
bawili we wsi, naprawiając
narzędzia i maszyny rolnicze.

Tow. Opyrchał, stolarz fa­
bryczny, brał udział w bryga­
dzie wyjeżdżającej do Rybny.
Nic też dziwnego, że dopytuje
się, czy jego „klienci" są za­
dowoleni j wykonanej roboty.

Wyjechali też tow. Ludwik
Sikorski, sekretarz fabryczny
organizacji PZPR, tow. W.
Czajkowski, majster, tow.
Maiiszek z warsztatu ślusar­
skiego, a z nim koledzy „po
fachu" Białoń, Pawłowski,
Strózik.

Pojechał też kowal Darów-
śki, spawacz Świątek — na­
wet fryzjer N. Taras, który
na brak pracy uskarżać się nie
mógł.

Wszyscy pracowali dzielnie,
naprawiając nie tylko maszy­
ny rolnicze, ale maszy­
ny do szycia, sprzęt, garnki
rondle, miednice. j

Po pracy czekała ich miła
niespodzianka. Przewodniczą­
cy miejscowego Koła ZMP
tow. Marian Malik był druż­
bą na weselu i on to, z muzy­
ką. zaprosi} krakowskich go­
ści na tradycyjny kołacz i
równie tradycyjne — krako­
wiaki.

Teraz chłopi przyjechali >

wizytą. Zwiedzili fabrykę, po­
gadali ze starymi znajomymi.
Tematów nie brakło. W wol­
ne. sobotnie popołudnie toczy­
ły się w świetlicy fabrycznej
rozmowy o życiu na wsi, o

pracy w fabryce, o zdarze­
niach w kraju i w świecie.

W konkretnej codziennej
pracy, przez wzajemną pomoc
i wzajemne poznanie, utrwa­
la się sojusz robotnika i chło­
pa — mocny — nierozerwa'ny.

(BM)

Prem'a na budowę
Domu PZPR

Załoga fabryki „Młot", nale­
żącej do Dyrekcji Przemysłu
Miejscowego w Krakowie,
pizekazała premię, uzyskaną
za przekroczenie planu pro­
dukcyjnego za rok ub. — na

fundusz budów Centralnego
Domu Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej.

Mistrzostwa

uj siothóujce żeńskiej
rozDoeząte

ŁÓDŹ. W sobotę rozpoczęły
się w Łodzi mistrzostwa Polski
w siatkówce żeńskiej z udzia­
łem AZS-u warszawskiego,
SKS-u (W-wa), Chemii (Łódź)
oraz Gromu z Gdyni.

W pierwszym dniu obie dru.

żyny warszawskie doznały r>o-

rażek. AZS przeorał z Chemią
1-3 (7:15, 6:15, 15:12, 10:15) a

SKS z Gromem 0:3 (6:15, 7:15,
7:15).

W dniu dzisiejszym w godzi­
nach przedpołudniowych zmie­
rza się SKS z AZS-em j Chemia
z Gromem.

Wysokie zwycięstwo
KOSZYKARZY CZESKICH

W pierwszym dniu Wisła
pokonała AZS 30:23 (13:8), ’

w

drugim akademicka reprezen­
tacja Pragi zwyciężyła repre­
zentację Krakowa złożoną z gra­
czy krakowskich klubów A-kia-
sowvch w wysokim stosunku
48:24 (26:11), wykazując dosko­
nałą technikę j celność w

strzałach.

BOKS
LEGIA (W-WA) KORONA 8:®

numeize.
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CSR prowadzi
w tabeli hokejowej
mistrzostw świata
V/ piątek rozegrano trzy de­

sze spotkania hokejowe. Kana­
da wygrała z Austrią 8.2 (o.u,
3:1 2:1), uzyskując bramki ze

strzałów De Bastianiego, D.tno-
cka i Monroego po 2 oraz etan-

leya i Gagnera po jednej. Dla
Austrii bramki zdobyli: Schnei­

der ; Walter. Drugi mecz roze­
grany pomiędzy Czechosłowa­
cją a Szwajcarią zakończy; się
nieoczekiwanie wysokim zwy­
cięstwem hokeistów CSR w sto­
sunku 8:1 (4:0, 1:1, 3:0), Osta­
tni mecz USA—Szwecja pizy-
Łiósl niespodziewaną porażkę
Szwedom w stosunku 2:5.

Jes> to pierwsza porażka kan­
dydata do tytułu mistrzowskie-

go.
fvcłi spotkaniach tabela

grupy finałowej
się następująco:
1. Czechosłowacja

2 Szwecja
3 Kanada
4. USA
5.Szwajcana
6. Austria .

przedstawia

3
4
4
3
3
3

6
5
5
2
2
0

18:4
25:8
19:9
11:14
7:15
3:33

Bokserzy węgierscy

przybyli do Warszawy
W sobotę w godzinach wie­

czornych przybyli juniorzy wę­
gierscy do stolicy i zostali ser­
decznie powitani • przez przed­
stawicieli władz sportowych i
tłumy sportowców.

Juniorzy węgierscy przybyli
w następującym skłaoz-e:
Szarka (musza), Szasz (kogu­
cia), Dudas (piórkowa). Jukas
(lekka), Valoch (półśpednia),
Szato (średnia), Kovacs (pół­
ciężka), Fazekas (ciężka); re­
zerwa: Moinar (musza), Nemelh
(kogucia), Seliger (półśrednia)
i Raut (średnia).

Kierownikiem ekspedycji jest
kapitan związkowy Węgier-
kiego Związku Bokserskiego —

Rosa, sędzia Nagy, a trenerem
i sekundantem Adler.

Wśród wymienionych wyżej
juniorów pięciu jest mistrzami
Węgier w kategorii juniorów.

Jak więc widzimy — Polacy
będą mieli ciężki orzech do
zgryzienia, a wynik spotkania
jest niepewny.

Hokeiści htakourskiej
Gwardii zirncięiaią
ZAKOPANE. ,W ramach im­

prez Gwardii odbyło się epo
tkanie hokejowe pomiędzy
Gwardią—Wisłą, a bydgoską
Gwardią, zakończone zwycię­
stwem zespołu krakowskiego w

stosunku 2:0 (1:0, 1:0, 0:0).

Drobiazgi piśig-paagews
REPREZENTACJA KRAKO­

WA wyjeżdża na Śląsk, gdzie
rozegra >dwa spotkania w tenisie

stołowym, jedno z repr. Gliwic
i w Radlinie z repr. Śląska.

BarwKrakowa bronić będą:
Dobosz, Zięba, Mamczarczyk i
Kowal. Śląsk reprezentują w

pierwszym spotkania: Pieroń-
czyk (mistrz Śląska)), Metzger
(wicemistrz) i Nieroba (robotni
czy mistrz Polski). W Radlinie
Śląsk wystąpi w składzie: O-

tręba, Widera i Robok.
. W następną niedzielę (27 b.

m.) ping-pongiści nasi rozegra­
ją międzymiastowe spotkanie
w Krakowie z repr. Łodzi.

S.ANDECJA organizuje z po­
czątku marca wielki turniej
ping-pongowy o „Puchar Pod­
hala". Tego rodzaju impreza u-

rządzana jest po raz trzeci,
przy czym puchar dotychczas
dwukrotnie zdobyła drużyna
Cracooii, a indywidualnie —

Dobosz.
VV rozgrywkach wezmą a-

dzial czołowe drużyny Polski z

Ruchem, Siemiano wicżanką,
Kopalnią „Polska" i Cracouią

■na czele.
Mieszkańcy Nowego Sącza i

„Gazeta Krakowska" Wvd. Robotnicza Spółdzielnia
Pismo Polskiej Zjednoczone| Wydawnicza „Prasa1', Kraków.
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„Kultura sportowa"
Istnieje w słowniku sporto­

wym określenie „fair play".
Stworzono je w Anglii, u-

chodzącej za ojczyznę prawie
wszystkich gałęzi sportu. O-
kreślenie to, oznaczające grę
uczciwą, szlachetną, zgodną z

przepisami, — było i jest idea­
łem, do którego dążą prawdzi­
wi sportowcy w całym świecie.

Wiemy, że nie zawsze poję­
cie „fair play" jest stosowane

praktycznie i to nawet w oj­
czyźnie sportu — w Anglii.

Powiedzielibyśmy, że tam
nawet w większym stopniu
niż gdzie indziej sportowcy
popadają w konflikt z utwo­
rzoną przez siebie zasadą. Być
może, że w rozgrywkach we­
wnętrzne klubowych, wtedy
gdy walczy Anglik ■z Angli­
kiem stosuje się owe metody,
ale faktem jest, że nie są one

przestrzegane i stosowane w

zawodach z drużynami konty­
nentalnymi, nie mówiąc już o

spotkaniach ze sportowcami
Afryki, Azji czy Południowej
Ameryki.

Pamiętamy jeszcze „sporto­
we" zachowanie się angiel­
skich piłkarzy Armii Renu w

czerwcu 1946 r. w Krakowie,
którzy grając przeciw repre­
zentacji naszego miasta, wy­
trąceni z równowagi dobrą
grą piłkarzy krakowskich, za­
pomnieli o „świętej" zasadzie
„fair play“ i zastosowali nowy
system gry, mający naprawdę
bardzo mało wspólnego ze

sportem piłkarskim; zamiast
w piłkę kopano brutalnie pol­
skich zawodników, „mszcząc
się“ za odebranie piłki. Pamię­
tamy, że goście angielscy po­
pisywali się również na boisku
Garbarni swymi umiejętno-

■iściami bokserskimi,'' mimo, iż.
ani angielskie, ani żadne inne
przepisy piłkarskie nie prze­
widują tego rodzaju „zagrań
taktycznych"...

Przepraszam. Wspominają o

nich, ale klasyfikują je jako
wysoce niesportowe zachowa­
nie się, które jest karane na­
tychmiastowym wykluczeniem
z gry krewkiego zawodnika.

Arbiter polski, prowadzący

okolicy będą mieli możnoSć zo-

baczertta tenisu stołowego ur

najlepszym wydaniu.

PZTS po przeprowadzeniu e-

liminacji na niedoszły do skut­
ku wyjazd do Sztokholmu spo­
czął znów na laurach.

Okręgi nic nie wiedzą w

sprawie drużynowych mi­
strzostw Polski, których finały
przewidywane były na dzień 20
lutego, a następnie na początek
marca w Krakowie,

Sprawę tą należałoby jak-
najszybciej uregulować tym-
bardziej, że sezon kończy się —

a chcemy przecież wiedzieć,
która drużyna zasługuje na mi­
strzowski tytuł.

ERLICH, po zakończeniu mi­
strzostw świata w Sztokholmie
wziął udział w wielkim między­
narodowym turnieju ping-pon-
gowym w Goeteborgu, zdoby­
wając drugie miejsce.

W finale reprezentant Polski
przegrał zę znanym zawodni­
kiem węgierskim Sido w sto­
sunku 1:3, który w drodze do
finału wyeliminował Anglika
Bergmanna i Fliesberga (Szwe­
cja). (AS)

owe „historyczne" spotkanie,
zgodnie z przepisami zapropo­
nował grzecznie jednemu z

brutalnych piłkarzy opuszcze­
nie boiska. Sportowiec, — na­
wet nie grający „fair", ale po­
siadający odrobinę taktu, po­
winien bez ociągania się wy­
konać polecenie sędziego.

Sportowiec tak — ale nie
„sportowiec" z drużyny Armii
Renu...

On jest uprzywilejowany,
jemu wolno omijać obowiązu­
jące wszędzie przepisy sporto­
we' i towarzyskie, bo on

jest Anglikiem, a sę­
dzia i przeciwnik tyl­
ko Polakie m...

I to jest wystarczającym u-

sprawiedliwieniem dla zawod­
nika angielskiego, który w

meczu przeciw swym rodakom
nie odważyłby się na przekro­
czenie zasad ..fair play".

Takie same metody stosują
obecnie sportowcy amery­
kańscy.

Na mistrzostwa hokejowe
świata, które odbywają się w

Sztokholmie, hokeiści amery­
kańscy i kanadyjscy przyje­
chali z gotowym planem zdo­
bycia za wszelka cenę mi­
strzostwa lub wicemistrzostwa
świata.

Do mentalności hokeistów a-

merykańskich nie może trafić
Ktfzekonanie o wyższości w da­
nej dyscyplinie Czechów
Szwedów czy Szwajcarów.
To są przecież tylko
Europejczycy, a mi­
strzem może być je­
dynie USA względnie
Kanada.

Kiedy zawodnicy amerykań­
scy przekonali się, że hokeiści
europejscy nie chcą bynaj­
mniej ,,odęgpąć„.(,ępji.
ofiarnych" i oddać bez walki
punktów zamorskim gościom,
a. nawet, że przewyższają ich
swymi umiejętnościami, i że
tytuł mistrzowski staje się mi­
rażem, ueiekli się do metod
gangsterskich, metod nie ma­
jących nic wspólnego ze spor­
tem, a stosowanych * chyba
gdzieś na przedmieściach
Montrealu czy Chicago.

W czasie spotkania Szwajca­
ria—USA, zakończonego zwy­
cięstwem Szwajcafii w stosun­
ku 5:4, kapitan zespołu ame­
rykańskiego Jack Reiley rzu­
cił z wściekłością krążkiem w

publiczność, a następnie pobił
jednego z porządkowych na

stadionie.
Nie koniec na tym.
Kiedy jeden z dziennikarzy

szwedzkich, w szatni zapytał
go o przyczyny wybryków,
Reiley rzucił sio na niego i do­
tkliwie go poturbował.

Ta „odpowiedź" była chyba
wystarczająca. I dla dzienni­
karza szwedzkiego i dla wszy­
stkich sportowców i dla urze­
czonych samą nazwą „Amery­
ka" mieszczuchów sztokholm­
skich.

Drugi przykład amerykań­
skiej „kultury sportowej":

Gra Kanada z Czechosłowa­
cją. — Grają dwaj kandydaci
do tytułu mistrzowskiego. —

Walka jest zacięta, wyrówna­
na.

Obydwa zespoły zdając so­
bie sprawę z wagi spotkania
rzucają na szalę wszystkie
swe umiejętności.

O ile jednak gra Czechów
nie wykracza poza ramy prze­
pisów hokejowych, o tyle
Kanadyjczycy od pierwszej
tercji zaczynają używać
niedozwolonych środków w

grze, co wywołuje re­
akcję publiczności i zmusza

sędziego do ustawicznego wy­
kluczania z lodu kilku Kana­
dyjczyków, którzy kończą
pierwszą tercję w czwórkę
wraz z bramkarzem.

W trzeciej tercji długo wa­
żyły się losy spotkania. Wy­
nik remisowy 2:2 utrzymy­
wał się do 16 minuty, w któ­
rej to Konopasek uzyskał-
zwycięską bramkę.

Z porażką nie mógł pogo-

dzić się zawodnik kanadyjski
Russel, który na minutę przed
końcem meczu uderzył w

twarz jednego z graczy czes­
kich bijąc go następnie kij­
kiem hokejowym po głowie.

Oczywiście, iż za swój wy­
bryk został ukarany usunię­
ciem z dalszych gier o mi­
strzostwo, ale w mniemaniu
swoim i swych kolegów został
napewno „pokrzywdzony".

Bo przecież cóż złego zro­
bił?...

Zdenerwował się trochę, na­
ruszył wprawdzie przepisy

Zakopane w przededniu
Pucharu Tatr"

H

Eisl % Jiabcpanegfc
W zimowej stolicy Polski o- złośliwa aura „wykiwała nas" j

statnie przygotowania do za- śnieg zwożono na trasę ąutami
wódów o „Puchar Tatr" dobie­
gają końca.

im bliżej do zawodów tym
trudniej o zdobycie mieszkania
w centrum, wszystko zarazer-

wowane i zajęte z wyjątkiem
700 miejsc — żelaznej rezerwy"
dla zawodników sześciu naro­
dów, dziennikarzy, członków
komisji, sędziów i oficjalnych
gości z kraju j zagranicy.

'

Choć w tej chwili pada deszcz,
sportowcy j organizatorzy „Pu­
charu Tatr" nie chodzą pod pa­
rasolami, wszyscy są dobrej
myśli, że się pogoda zmieni —•,
jak uparcie twierdzą nasi mete-

reolodży — j że nie tylko nie
zniknie obecny śnieg, ale spa-
dnie nowy, by odświeżyć ulice
zakopiańskie f pokryć ‘rasę i
skg czpię-,warstwą, ..białego pu­
chu.

Mimo,, że w tej chwili, czarne

chmury wiszą nad Zakopanem i
organizatorzy mają w pamięci
rok 1939 — zawody FIS ,— gdy

Erlicli zwycięża
w Anglii

LONDYN. Po spotkaniach w

Szwecji, reprezentant Polski
Erlich udał się do Londynu,
gdzie bierze udział w między­
narodowym turnieju tenisa sto­
łowego.

W pierwszej rundzie Erlich
odniósł zwycięstwo nad Angli­
kiem Kerslake w stosunku 3:0
(21:14, 21:16, 21:11). _____ y______ .

__

Polak zakwalifikował się ró- J czele. Również zespół fcociecy
wnież do trzeciej rundy tur- 1 składa się ze znanych nazwisk
nieju, bijąc w następnym Razem z drużyną czechosłowa-nieju, bijąc w następnym P ...

_ ___

swym spotkaniu Anglika Eiii- cką przyteżdża’przew sekcji
łalr-o I-O <U.H Ol.a .sona także 3:0 (21:11, 21:9,

21:18).

Kontakty sportowe
polsko « fińskie

Rewanżowe spotkanie bo­
kserskie Warszawa—Helsinki
odbędzie się we wrześniu br. w

Helsinkach.
Prezes Finlandzkiego Związ­

ku Bokserskiego Szmidt zapro­
ponował w czasie ostatniego
pobytu . naszych bokserów w

Finlandii — rozegranie między-
pańtwowego meczu Polska—
Finlandia, którego termin zo­
stanie dodatkowo ustalony.

Nadto omówiono 6prawę
współpracy Polski i Finlandii
w czasie obrad delegacji
państw, biorących udział w mi­
strzostwach bokserskich Euro­
py w Oslo.

Nowy szkolny klub

w Tarnowie
W Tarnowie został stworzony przy

Liceum Handlowym Szkolny Klub

Sportowy ,,Start" tworząc m. Łn. sek­
cję gier ruchomych, tenisa stołowego.

*

SKS ,,Start" w porozumieniu z Pow.
Uiz. Kult. Fiz. w Tarnowie organizuje
w dniach 19 i 20 bm pierwsze mię­
dzyszkolne zawody o mistrzostwo
Szkół Średnich Okr. Tarnowskiego w

tenisie stołowym.

gry „fair" lecz przecież wal­
czył przeciw Czechom...

Amerykanin Reiley i Ka­
nadyjczyk Russel należą do
wielotysięcznej rzeszy spor­
towców anglosaskich, którym
obce jest pojęcie kultury spor­
towej, którzy nie uznają po­
rażki nawet wówczas, gdy’u-
stępują wyraźnie swemu prze­
ciwnikowi, i którzy termin
„fair play“ przechowują . na

swój prywatny użytek, a dla
obcych mają brutalny, impe­
rialistyczny egoizm.

T.Dobosz.

i furmankami, komitet organi­
zacyjny pracuje pormałnie ca­
łymi dniami.

Biuro prasowe mieścić Się
będzie w hotelu „Europa" sjdzię
do dyspozycji prasy krajowej i
zagraniczne) instaluje 6ię 7 a-

paratów telefonicznych
Kwatery dla dziennikarzy i

zawodników są już przygoto­
wane t wyznaczone.

Najsilniejszą ze wszystkich
ekip zagranicznych zgłoszonych
do „Pucharu Tatr" jest 77 oso­
bowa drużyna czechosłowacka.
Sekcja narciarcśka COS — od­
powiednik naszego PZN — u-

staliła już skład ekipy, która
reprezentować będzie barwy
Czechosłowacji.. Drużyna cze­
ska składa się więc z 77 osób
(66 narciarzy wraz z. kierowni­
ctwem oraz 11 kobiet narciarek
z kierowniczką i sędzią mię­
dzynarodowym — kobietą).

W skład ekipy czeskiej
wchodzą najlepsi narciarze i
narciarki, dobrze znani na tere­
nie międzynarodowym. Z bie­
gaczy doskonałymi są Carclal
Balvła, Zajlcek i bracia Jen-
ka. Do sztafety 4X10 km CSR

zgłasza najlepszy swój zespół
z Nemessegym. Jonem f Meli-
chem na czele. Wśród skoczków’
zobaczymy najlepszego zawod­
nika CSR i mistrza narodowego
Belonożnika, Cisara, Remzę,
Riegera.

Bardzo silną grupę tworzą
zjazdowcy i sialonilśo z Brch

inaj lem, pittlem, Rnmlem i Jirą
i czele. Również zespół fcooii

narciarskiej COS Jeżek.
Ekipie CSR towarzyszyć bę­

dzie 6 dziennikarzy. Tak więc
zespół Czechosłowacji w zawo­
dach o „Puchar Tatr" będzie

I naszym najgroźniejszym prze­
ciwnikiem, (aks)

Ze sportu radzieckiego
Zawody motocyklowe na forze lodowym

Najlepszy wynik osiągnął A. Buczyn w kat. 350 cem, prze,
ujeżdżając dystans 5.5 km w czasie 4 min. 11.6 sek.

Niedziela
sportowa

KRAKÓW:
Godz. 11: Dalsze rozgryw- :

ki międzyn. turnieju piłki I
koszykowej na sali W UKF, i
Ul. Maniiestu Lipcowego 27. j

Spotkanie: Akad, repr.
Pragi—Wisła, Repr. Krako­
wa—AZS.

Godz. 11.30: Zawody pił- ,

ki nożnej na stadionie Cra- i
covii: Crac«via—Płaszo. t
wianka.

Ną stadionie Garbami: ;
Zwierzyniecki—Garbarnia.

Godz. 18: Zakończenie
międz. turnieju piłki koszy­
kowej spotkaniami:

Akad, repr. Krakowa—
Wisła.

Akad. repr. Prag*—AZS,
Godz. 19: Zawody bokser­

skie Gwardia (W-wa)—repr.
Gwardi w Polsce na hali
WUKF przy ul. Zwierzyniec
kie) 24,
ZAKOPANE:

Godz: 12: Losowanie do
międzyn. zawodów o Puchar
Tata.

Godz. 12: mistrzostwa nar­
ciarskie Polski „Gwardii".

Godz. 17: Urocz, zakoń­
czenie zawodów „Gwardii1 i
rozdanie nagród.
WARSZAWA:

Godz. 10: Walne Zebranie
PZPN.

Godz. 12: Międzyp. spo­
tkanie bokserskie juniorów
Węgry—Pólska,

POZNAŃ:
Godz, 10: Zimowe lekko­

atletyczne mistrzostwa
ski.

Godż. 11: Zawody
nożne) Warta—San,

Godz. 11: Zawody
nożnej ZZK—Dąb.
ŁÓDŹ:

Godz, 15: Finałowe
tkania o mistrzostwo Polski
w piłce siatkowej pań.
CZĘSTOCHOWA:

Godz. 19: Międzyokręgo-
we zawody bokserskie Kra­
ków—Częstochowa,
RADLIN:

Godz, 10: Międzyokręgo-
we zawody ping-pongowe

: Kraków—Śląsk.
WISŁA:

Godz. 10: Narciarskie
mistrz. Śląska w kombinacji
alpejskiej.
CHORZÓW:

Godz. 11: Mecz piłkarski
AKS—Baildon.

ZA GRANICĄ:
SZTOKHOLM:

Zakończenie hokejowych
; mistrzostw świata:
| BUDAPESZT:

Pierwszy występ koszyka-
I rzy polskich.

Pol.

piłki

piłki

spo-

Ekipa u^giersha
już w Zakopanem
VI dniu wczorajszym przyby

i ekipa nar

i na między
narodowe zawody narciarskie

węgierskie

łą do Zakopanego
ciarzy. węgierskich

o „Puchar Tatr".
W skład ekipy -

'

wchodzą 33 osoby — 30 ząwo
dników i 3 kierowników.
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huliuralno-artysUjcina
W RAMACH ROZPOCZĘTE­

GO WSPÓŁZAWODNICTWA
ŚWIETLICOWEGO na Pomorzu
Powiatowa Rada Związów Za­
wodowych w Grudziądzu przy­
stąpiła do zorganizowania Zwią­
zkowego Domu Kultury — wzo­
rowego ośrodka pracy kultural­
no-oświatowej dla tych związ­
ków zawodowych, które nie po­
siadają własnej świetlicy. Zwią­
zek Poligraficzny we Włocław­
ku organizuje cykl odczytów z

życia Związku RadEieakiego.
Zespół świetlicowy PMS w To­
runiu tworzy chór, który od­
wiedzać będzie majątki rolne.

Kilkadziesiąt miejskich fabry­
cznych zespołów świetlicowych
woj. pomorskiego objęto patro­
nat nad świetlicami wiejskimi.

*

ZARZĄD POWIATOWY ZMP
W ŁOWICZU zorganizował
konkurs recytatorski utworów
Mickiewicza. Tuwima, Braniew,
ekiego, Majakowskiego, Swie-
ttowa i ton. Wszyscy recytato­
rzy w liczbie 32 rekrutowali saę
spośród młodzieży wiejskiej —

uczennic i uczniów szkół ogól-
nokształcących i zawodowych
w Łowiczu i Głownie. Jury
konkursowe przyznało pierwsze
miejsce Jadwidze Sylwestra"
wio, drugie Wiesławowi Ko.
siorkowi i trzecie Ewie Umiń­
skiej. Wszyscy uczestnicy kon­
kursu otrzymali dyplomy. 20

wyróżnionych recytatorów o-

trzymaiło nagrody pieniężne o-

wsz książki Recytatorzy, któnzy
zajęli trzy pierwsze m!e5sca
wezmą udział w wojewódżkinr
kozskunsi® recytatorskim ZMP.

»

ZESPÓŁ ARTYSTYCZNY Do.
snu Wojska Polskiego dał dla
związków zawodowych w Ol­
sztynie szereg przedstawień,
które cieszyły się wielką frek­
wencją. Na program puzedista.
wień złożyły się występy chó­
ru, orkiestry i baletu.

»

W ŚWIETLICY DYREKCJI
WODOCIĄGÓW w Szczecinie

odbył się poranek dyskusyjny
na temat wystawionej obecnie
w Państw. Teatrze Polskim w

Szczecinie sztuki Szekspira pt.
„Wiele hałasu o nic". W dy­
skusji wzięli udział przedstawi,
ciele świata pracy i artyści
teatoi.

*

W POZNANIU odbyło się i-

nauguracyjne posiedzenie no­
wej Wojewódzkiej Rady Kultu­
ry. Przewodniczącym Rady wy­
brano jednomyślnie dotychcza.
sowego jej praewodmiiczącego
dr Michała Szalagana, sekreta­
rzem został nacz. Wydajało
Kultury j Sztuki Urzędu Woje­
wódzkiego oh. Dąbrowski. Do

prezydium weszli przedstawi,
ciele związków zawodowych,
Związku Samopomocy Chłop­
skiej, uniwersytetu oraz świata
artystycznego.

illiB

Sprawy podsłuchane
Chwaliłem się wczoraj u Le­

dnickich na herbatce, źę jestem
wyższy ponad kłopoty powsze.
dnie. Że sprawy praktyczne,
płaskie i pospolite, są mi zu­
pełnie, ale to zupełne! obojęt­
ne. Zycie duchowe — ośwlad.
eząłem dumnie — oto co jest
godne prawdziwie wzniosłego
umysłu. Gardzę materializmem
— dodałem, nakładając sobie
trzecią porcję ciasta. Po czym,
podniecony uznaniem słucha­
czy, zapewniłem, że nawet gwo­
ździa w ścianę nie potrafię
wbić osobiście, albowiem źyję
w świecie ideałów.

Dzień dzisiejszy — to chyba
kara za te przechwałki.

Bo od samego rana feralnie.
Że wstałem z łóżka lewą nogą
— to ostatecznie wina mola. A
siebie najłatwiej usprawiedłi.
wić. Lecz zaraz potem urywa
mi się u trzewika sznurowadło.

Stare, wysłużone (wciąż zapo­
minam kupić nowe!) —- ale dla­
czego wlanie dziś? Kuchenka e-

lektryczna nie działa. Dlaczego?
Nie wiem. Kontakt? Sznur? SpL
raia? — n’e wtem, nie znam się
na tvm. nie umiem. Ja się znam

Arystotelesie, do kaduka, Ja
um’em pisać rozprawy fllozo-
łłame .0 życiu i śmierci, to chy­

LIST DO ILJI ERENBURGA
(2 okagji fiO-lgcla Jego procsj pisarskiej)

DROGI MÓJ!
Z „Literaturnoj Gazety" do­

wiedziałem się, że przed nie­
wielu dniami odbyła się w Mo­
skwie uroczystość jubileuszo­
wa z powodu 40-Iecia Twojej
pracy literackiej. Wybacz mi

początkowe zdziwienie! Jakże
to? Przecież tak niewiele jesz­
cze czasu minęło od naszego
ostatniego spotkania w pamięt­
ne dni wrocławskiego Kongre­
su Intelektualistów, kiedy pa­
trzyliśmy wszyscy, jak z żarem

dwudziestoletniego młodzieńca

występowałeś w obronie wszy­
stkiego, co najpiękniejsze i naj­
lepsze w życiu, w obronie pra­
wdziwej cywilizacji i pokoju,
przeciw obłudzie i tchórzostwu
tych ludzi myśli, talentu i pió­
ra, którzy i myśl swoją, i talent
i pióro sprzedali, jawnie czy
pół jawnie oddając je w służbę
podpalaczy świata, gwałcicieli
człowieczych praw, dewastato-
rów kultury, arcykapłanów do­
lara i funta. Jeszcze kilka mie­
sięcy temu spoglądałem w Two­
je młode oczy i słuchałem Two.
ich słów nabrzmiałych zapałem
młodości... a tu już jubileusz
40-lecia pracy! Dopiero chłodna
refleksi-a uprzytomniła mi. że

przecież to już ćwierć wieku
minęło od tamtych lat, kiedy
Jako uczeń gimnazjum po raz

pierwszy dostałem do rąk Two­
je książki — i że wówczas Juz
przec:eż byłeś sławny w całym
świecie.

KOCHANY PRZYJACIELU!

Teraz także uprzytomniłem
sobie, jak*długą i trudną 1 pię­
kną drogę musiałeś przebyć od

tamtych książek, które tu wszy­
scy wtedy czytaliśmy — do

tych dni. które niedawno groź­
nie stanęły przed nami jako
dni wielkiej próby, próby mi­
łości człowieka, swobody, spra­
wiedliwości, ojczyzny i świata.

*) Wiersz drukowany w „Od.
rodzeń*”" nr 51—52/1948.

I oto przyszły dni, kiedy na

naszą i Twoja Oiczyznę runęła
burza barbarzyństwa, kiedy
zwaliła się na cały cywilizowa­
ny świat nawałnica nihilizmu,
okrucieństwa, podłości i zbro­
dni — kiedy zdawało się. że nas

ten potop ciemności zaleje, że

zadepca nas buty faszystow­
skich żołdaków, że nadszedł ko­
niec dla wielowiekowego do­
robku pokoleń, koniec dla

wszystkiego co jasne i piękne,
kon’ec naszej kultury. I wtedy
to Twój głos, głos pisarza-hu-
manisty. który gorąco ukochał

człowieka, nabrzmiał w chórze

najszlachetniejszych twardo i
donośnie. Była w tym głosie
wiara w ostateczne i bliskie

zwycięstwo prawdziwej moral­
ności, wiara w triumf najszczyt­
niejszych ideałów ludzkość’,
wiary w na.ód i ojczyznę, w Warszawa, w tatym 1949 r.

ba powinno wystarczyć. Nieste­
ty, nie wystarcza — więc ze

śniadaniem klapa. Zresztą nie
ma wody. Dlaczego? Nie wiem.
Ja nawet nie wiem dokładnie,
dlaczego woda leje się z kur.
ka. Ani też — skąd się ta woda
teraz bierze na moim piętrze.
Więc tym bardziej nie mam po­
jęcia — skoro się nie bierze i
nie leje. Nie rozumiem, nie
znam się na tym, to nie moje
sprawy.

Posługaczka nie przyszła, w

piecu nie napalone, zimno. Pra­
wda, narzekała wczoraj, że już
tydzień z gorączką chodzi.
Więc pewnie chora... Też sobie
chorobę na czas wybrała! Mu­
szę palić sam. Przez nią! Piec
— to dopiero złośliwa bestia.
Też zastrajkował. Daremnie

podświecam (kładę węgla) co­
raz to ntfwa zapałką, nie chwy­
ta. Próbuję samym papierem,
zużywam siedem kopii mojego
traktatu naukowego 1 całe pu­
dełko zapałek. Pełno dymu —

nie umiem manipulować dwoma
drzwiczkami — i wreszcie piec,
zapchany gruntownie, wygasa
bez nadziei. Ręce w sadzy po
łokcie. Wszystko przez tę po-
słuoaczkęł A wody nie ma.

Pnteklefp wodociągi! Zimno.

człowieka — wiara w socjalizm
Ten głos Twój i ta wspólna
nam wiara dopomogły Twojej
i naszej ojczyźnie przetrwać 1

zwyciężyć.
Jako oficer na froncie dowie­

działem się, że żaden żołnierz
radziecki nie ośmieli się użyć
do skręcania papierosów gaze­
ty, na której szpaltach goreją
miłością do wszystkiego, co

naprawdę wielkie, słowa Ilji
Erenburga.

Kącik poetycki
JÓZEF ANDRZEJ FRASIK

OJCU i MATCE

Dwoje dłoni. Dwoje rąk;
tym grubym na polu grał wiatr,
tym wątłym przynosiłem

kwiecie z łąk.

Dwoje rąk, cztery ręce:

twoje z siwymi pręgami rzeźbiła
ziemia,

te wątłe, te drobne, kobiece

NA NOWO
Ulica rozkopana — a po bokach tylko dudnienie:

to drogę do Koslny kamleniują kamieniem.

Od samego rana trąbki aut,, szum motorów —

nazwozili kamienia aż do brzegów wieczoru.

A pod zmierzch zapłakały przęsła starego mostu

i pełno w powietrzu cieśli, jakbyś brzęczał o stół.

Przyczóleczki bialo-kamienne

drżały pod czołgami codziennie —-

rysa za rysą — aż truchlała pod mostem żab pogwarka
a od dziś nowe czasy — oto ruszyła betoniarka!

KONIE

Cichnącego świerszcza muzyka
jest jak skarga, jak dzwon,
jak wieczorny przelot wron,

jak szmer kamieni u strumyka.

Zostawione w polu brony,
sączący się w ziemię chłód,
konie wchodzące w bród •

piją wodę długo — utrudzone.

Kto jak ja zna ciężar pługa
i zapach ziemi, orną pieśń —

moja znojem uchodzono wieś

jak łza jest, jak odlot, jak dymu smuga.

Nie umiem palić w piecu. Może
trzeba wyczyścić komin? Nie
wiem, nie znam się na tym. Al­
bowiem żyję w śniecie idea­
łów. Od tych przyziemnych
spraw są inni ludzie. Ludzie

pracy. Oni tylko czekają na

taką biedę, żeby pieniądze brać
za byle co Straszna Jest chci.
wość ludzka!

Obrażony w uczuciach moral­
nych sprowadzam elektrotech­
nika, montera od instlacji wo­

Pytania czytającego robotnika
CZYLI

Pan Zefinjn zaczyna się zastanawiać...

dociągowych I kominiarza. Ko­
miniarz załatwił rzecz w mig,
zabronił tylko palenia szparga­
łami, bo z papieru dużo sadzy,
a mało ciepła. Tak się wyraził
o moich pracach— szpargały!
Prostak. Wreszcie dozorczyni
napaliła mi w piecu. Dosyć po­
czciwa kobieta, ta dozorczyni.
Elektrotechnik tylko palcem ru­
szył — i zbuntowany prąd wró­
cił do służby. Nic nie było ze.

psute, powiada, tylko wtyczkę
trzeba wsadzić — o, tak! Chciał
mi pokazać jak — ale nie da

Jakże do tego doszło, wy­
bacz, mói kochany przyjacelu?

Myślę, że. iak wielu spośród
nas. którzy mamy serca ludz­
kie. łamałeś się długo 7 grozą
współczesnego sobie świata —

świata wyzysku i nędzy, okru
cieństwa i wojny, podłości i

zbrodni, na które skazywał nas

kapitalistyczny porządek życia.
Szukałeś wyjście z ciemności i

siły do walki. I znalazłeś je.
Znalazłeś je w socjalizmie, śo-

od świtu do nocy umiały .

zabiegać.

Te dłonie, te ręce, tyle rąk
zadrzewionych w młodość

trudną.
Ręce błogosławione, ręce dobre!

Rok
za rokiem piękniejsze, na dziś,

na mój, na jutro.

łem się pouczać. Przemądrzały.
Przyjęcia zapłaty odmówił —

że niby taka bagatela. Tym ra­
zem musiałens się zgodzić, trze­
ba jednak takim ludziom iść
na rękę i ustąpić w czym się
da. Mechanik od kurka nic nie

powiedział ale za to woda po­
płynęła. Podałem mu rękę na

pożegnanie Wspaniałomyślność
dla ubogich duchem — to też

moja cecha. Cóż, kiedy monter
nie poznał się na tym: musia-

łem mu zapłacić. Oto do czego
posuwają się ludzie, którzy nie

żyją w świecie ideału!
Feralny dzień mija. Właści­

wie już nie feralny. Jest ciepło,
jasno, czysto. Wszystko zrobio­
ne co trzeba. Ludzie pracy. Zro­
bili I odeszli. Nie pamiętam
twarzy żadnego z nich. O komi­
niarzu, oczywiście, w ogóle nie
myślę. Ale nie wiem nawet Jak
wygląda posługaczka, która
przecież przychodzi codziennie.
Ludzie pracy. Anonimowi. Kto-
łw tam ich twarze pamiętał..

cjalizm dał Ci siłę i wielką
wiarę w zwycięstwo.

Utwierdziłeś się w tej wie­
rze, w licznych podróżach przy­
glądając się blisko życiu wielu
narodów Europy i świata. M.e-

rzyłeś, porównywałeś, ważyłeś
na jednej dłoni wartość entu­
zjazmu ludów budujących
pierwsze na świecie socjalisty­
czne państwo, na drugiej —

beznadziejność życia narodów
zdławionych przez ustrój prze­
mocy pieniądza Na rewolucyj­
nych polach bitew Hiszpanii,
walczące! o święte prawo czło­
wieka do swobody, uskrzydli­
łeś swoją wiarę.

DROGI ILJA! Byłeś u nas nie­
raz. Pamiętasz Polskę dawną i

przypatrywałeś się życiu no­
wej. To nam pozwoli to przeko­
nać się. że jesteś dla nas szcze­
rym przyjacielem.

I staraliśmy się nie ukrywać
swojej dla Ciebie przyjaźni,
wyrastającej jak najpięk­
niejszy kwiat w atmosferze
serdeczności wiążącej ludzi i

narody. Pozwolisz, że przypom­
nę Ci dzisiaj dowody naszego
gorącego stosunku do radziec­
kiego pisarza i poety Ilji Eren­
burga, z którymi spotykałeś się
w najbardziej nieoczekiwanych
sytuacjach na ulicach naszych
miast — w Warszawie. Krako­
wie, Wrocławiu, Kielcach?

Pamiętasz te.

Kochamy Cię,drogi, 1 szanu­
jemy Za Twoją niełatwą drogę
pisarza i artysty, za Twoją mło­
dość serca, za bezkompromiso-
woć w walce o piękno, za Two­
je wszystkie książki — złe i

dobre, za powieści i opowiada­
nia. za wiersze i publicystykę
za wszystko, za Twoją żarli­
wość i wiarę nie łatwo zdobytą,
za Twoje umiłowanie swolego
narodu, i wszystkich ludów
świata, nawet za Twoją niena­
wiść płvnącą z serca, które
chce kochać ale tylko to, co

godne miłości.

Kochamy Cię we wspólnej
wierze w bliskie zwycięstwo
najśmielszych marzeń szcze­
rych humanistów — w triumf
socjalizmu.

I to — chcieliśmy Ci powie­
dzieć w dniu Twojego jubileu­
szu, oczekując, że idąc wciąż
dalej i dalej po wybranej dro­
dze obdarzysz nas jeszcze nie­
jednym dziełem godnym tego
zwycięstwa i tego triumfu.

Bądź szczęśliwy 1 nie zapo­
minaj o nas — o milonach swo­
ich przyjaciół w Polsce.

I o jednym z nich, który Cię
pozdrawia
Stanisław Ryszard Dobrowolski

Przed snem dobrze poczytać.
Mam zaległości w lekturze

pism. Trafiam na wiersze Berta
Brechta. Coś o nim słyszałem —

poeta rewolucyjny podobgo.
Tytuł — „Pytania czytającego
robotnika". Znowu o robotni­
kach. Czy to nie przesada? A
moich rozpraw niktjakoś czytać

nie chce. Chociaż moje rozpra­
wy mówią o świecie ideałów.
Kogóż obchodzi, o co pyta czy­
tający robotnik? Robotnik —

więc ktoł Moja posługaczka,
monter, elektrotechnik, a może
I — zabawnie pomyśleć! — ten
kominiarz? I co on czyta, jeśli
czyta! Może Jednak — również
i moje książki, lub podobne do
moich? Więc o cóż wypytuje
przy czytaniu?

„Kto zbudował siedndobrc-
mne Teby?
W książkach czytam imiona

królów.

Czy królowie przyciągali
bloki szklane?

A wielokrotnie burzony
Babilon

Kto go wtelekroć na nowo

budował?

Młody AJełssander zdobył
Indie.

On sam?
Cezar podbił Gaffówf

Nr8

Kwiatki polskie
/Td „Towarzystwa Ogródków
''Działkowych Grzegórzki" w

Krakowie otrzymaliśmy list, po­
ruszający dość osobliwą sprawę.

Oto na terenie tych ogród­
ków ma zostać wybudowany
Instytut Doskonalenia Rzemio­
sła. Nikt me zaprzeczy, że taki
instytut jest bardzo potrzebny.
Ale dlaczego Miejska Rada Na­
rodowa uchwaliła, że dom, w

którym mieścić się będzie ten

instytut, musi koniecznie stanąć
na starych, zagospodarowanych
działkach?

„Na pierwszy ogień" — czy­
tamy w liście Towarzystwa O-
gródków Działkowych Grze­
górzki — „mają pójść najstar­
sze i najlepiej zagospodarować
ne działki, na których już ro­
sną trzynastoletnie drzewa i

krzewy owocowe. są tam altan­
ki i jedyne boisko dla młodzie­
ży tamtejszej szkoły powszech­
nej nr 33, przedszkola, półkolo­
nii i harcerstwa... W naszej
dzielnicy, poza ogródkami
działkowymi, nie ma żadnych
zieleńców dostępnych szerszym
warstwom ludności"'.

Na zakończenie autorzy listu
wyrażają opinię, że rnusialo tu

zajść jakieś nieporozumienie.
I my tak sądzimy.
Przed zatwierdzeniem planów

jakiejkolwiek budowy trzeba
dobrze się zastanowić, żeby nie

było lak jak z ratuszem w tym
legendarnym miasteczku które­
go mieszkańcy, przy opracowy­
waniu planów, zapomnieli za­

znaczyć, gdzie będą okna, a

potem przez cały dzień nosili
w koszach prześwietlone słoń­
cem powietrze, „wytrząsali" je
w ciemnym budynku i dziwili
się wielce, że jakoś wcale nie
jest widniej...

Z pewnością M. R. N zasta­
nowi się. czy raczej n’e należy
poszukać innego wolnego pla­
cu, skoro zajęcie upatrzonego
pozbawi pracującą ludność

Grzegórzek owoców jej pracy
na skrawkach ziemi.

Owoców w znaczeniu do-
słownym...

B. BRZEZIŃSKI

Pierwsze wiejskie
spółdzielnie

k nematograficzne
WIEJSKA SPÓŁDZIELNIA

KINEMATOGRAFICZNA po-
wfetu legnickiego otrzymała ki­
no objazdowe, które wyświe­
tlać będzie w Domach Ludo­
wych i szkołach, wszystkich
gmin i gromad filmy naukowo

oraz kirottrikę aktualności

Nie miał-że on kucharza
choćby z sobą?

Hiszpański Filip płakał gdy
jego flota tonęła. Gzy nikt
poza nim?

Każda stronica zwycięstwo.
Kto smażył ucztę zwycięz­

com?
Co dziesięć lat wielki mąż.
Kto płaci! koszta?" *1

Wiersz przeczytany Już da­
wno. Nie umiem odpowiedzieć
na postawione w nim pytania.
Obawiam się, że to chodzi wła-
nie o posługaczki, monterów,
kominiarzy-. O ludzi pracy.
Nie wiem zresztą, nie znam się
na tym, mnie czego innego u.

czyli w szkole, jestem inaczej
wychowany. Ja, mianowicie,
żyję w świecie ideałów. Więc
chyba, do licha, ja nie jestem
źle wychowany?

W pokoju ciepło, jasno, czy­
sto, A jednak jakoś mi niewy­
godnie. Coś dolega. Czyżbym
się struł?

Ach, oczywiście, wiem już
dlaczego? Znów zapemn:alem
kupić nowe sznurowadła!

WILHELM MACH
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